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Rzeczy ,zawarte w niniejszym /drugim/ zeszycie naszego 
wydawnictwa " Zbiór wierszy ", ułożone są ze specjalnym uw- 
zględnienięm dwóch tematów: Roku kalendarzowego z jego świę= 
tami,obchodami i porami roku i Podróży po Polsce-szczegól- 
nie pomocnych przy inscenizacjach. 


Oczywiście nie uwzględniono tutaj wierszy na różne ob- 
chody i uroczystości ,drukoranych już uprzednio w naszych 
"uateriałach do prac kulturalnoroświatowych", zastrzeżenia 
i tłumaczenia niedociągnięć ,podanż we ustępie do pierwszego 
zeszytu "Zbioru wierszy" =- w dalszym ciągu obowiązują. Do- 
chodzi tu jeszcze wyjaśnienie,że strona graficzna tych wy= 
dawnictw nie może być niestety lepsza że względu na wojenny 
gatunek woskówek i farby, o które jest - jak wszyscy zdają 
sobie sprawę - coraz trudniej. 
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Andrzej Chciuk. > Modlitwa 
Emil Zegadłowicz = Wyścig pracy 
Jalu Kurek sie «Rzecz pospolita 
Zdzisław ae P ; içto lasu 
Julian Wołoszyncowszi - „Lato 
„Józef Mirski : r =W lipcowym słońcu 
Kazimierz Wierzyńsi:i + »rPożegaanie lata 
Józef A. Gażuszka io -Dni jesienne 
Wacław Szężęże €; Idzie jesień 
Józef A.Gołuszk "Zaduszki 
Leopold Staff . EO) Wc czornica 
Wanda wiłaszenwska " . Grudzień 
Teofil Lenartowicz -Wigilia 
Leopold Staff „Koleda | 
Zdzisław Kuństmeor + =W dzień Bożego Narodzenia 
Andrzej Cheiuk "Ułańska kolęda 
Andrze j Cheiuk ' -Wiersz wigilijny 
Antoni ilslczewski ''"4 Polskie zapusty 
Adam Kowelski ©* „iltczyne rece 
Marian Piechal j vz Pomnik 

zimierz Wierzyński +: sPiłsudst«i 

Swiatopełk Karpiński Czarny maj 
Zdzisław De bicxi "Przysięga żołnierska 
Emil Zegrdłówiez ; ' -Marzanne 
Józef A. Gałuszka bech -Zmartnychnstón ie 
Jan Kasprowicz > w święLź Alieluję. 
Tła dysłem Syrokomla  Wiclkanóc - 
Leoni SLELE 3 Zi éi Ya v3Za miłoś8 
Antoni Bogusławski e Mogize żołnierska 
Włodzimierz Słobodnik Orzeł 
Julian Ejsmond Mogiła bohatera 
Stanisław iia ykovwski Taniec 
Franciszek iachal ski . Ksep smiling 
Julian Ejszond Litania do Najśw. "ng 
Lonstanty Gaszyńsxzi Tęsknota za kre jem 
Gustaw Daniłowski Widmo 
Józef A Gałuszka Polsxi liszneny Żołnierz 
Antoni Bogusławski Bzy vw» Warszewie 
Jerzy Liebelt P Lumen KO do Warszawy/ fragm. ai 
Józef Czechowicz = Ostra Brana 
Witold Hulewicz wiasto poa Coma i, 
Ryszard Pobóźz Wilno 
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Henryk Zbierzchoński 
Artur Schrdder 
Wiktor 3udzyński 
Kornel Lkuszyńssi 
Kszinierz Tete jer 
Mariza Konopnick? 
Józef A.C ŁU SZKA 
Włodz izi rz Żelechowski 
Julian Tuwim 
Włeadysła: Se byłe 

wii czy ai: 7 Breun 

M rien Pichal 

Jon Sztaudynger 
Merian Turmid 
Moriusz,Zaruszi 
Ludwik Świe żon ski 
Kazimierz Wierzyński 
Narie Konopnicka 
Jódzc£ Czechoricz 


iiieczysław areun 


Moria Konopnick?c 


Gär rd Szymzński 
Andrze j Gzcżuk 
Komel Loxuszyńsxi 
Julien Turin 

Jan SJzoezewiej 
Włsdysłern Smoła 


Kszimierz Wierzyński 
Julien Tur im 
Andrzej Cho itk 
Stanisł"n Wyssirńs<i 


Kochan cię, Lwowie 
Dziecko = bohater 
Byłem ve Lronie 
Zegary lwowskie 
Pieśń o Janosiku Zbójniku 


a 

Kraków z kopca Kosciuszki 
Miasto na "M path 
Šla sk spiera 
Gbrnicy 

Łódź fabryczna 

W rytzic maszyn 
Pozneń 

List z Jyde goszczy 
Kocham cię, morze 
gdynia 

Pieśń marynarzy 
Kujsńrisz 

Je st cé, 
Gospodarstwo 

Wiec ezorny gAcierz 
Rozen 

Drege w noc 


Prośb2z piechura 

Chrystus miasta 

Pszenicz 

Niesismy drzewom pozdro” 
wienie 

Kapelusz biorę pod pe chę 

Skaar nędzarzy 

Natka. 

Orędzie 
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Andrzej. Oho ok 


MODLTTWA 


Nis chcemy ©. sie naprzykrzać modlitwą 
Boże.nie oboerg skomleć,ani płakać - 
prosimy byś nam do broni!" już krzyknał, 
w powroba:j ćiodza, byś daž nam odkwitnać 
żośnierskie czraem co godzien Polaka 


Nie, oncęzw. cudów, j 074 
péri my Żywi nie zgineża jeszeze! 
"Ale nam. cieże inae- obce nieba. 

ale nas dławi kęs niezgwego chleba, 
ale nas męczy ta od Swoich przestrzeń 


ze „ch nie trzeba, 


Daj nam najwyźs«e: wracać i zwyciężać, 

lecz w krwi każ pźonać,nie w modiitwy słowach! 

Potem nas .zespóli.i w zgodzie zachowaj, 

w Aust stal zamień naszego o1eża 

i pozwól Polske kochać,by budowac 
Wspólna teęskuota a jest jej tak dużo - 
to nasz jest wiatyk,sztendar i drogowskaz; 
Pięści ścisnąwszy i oczu aie mrużąe, 
w slepia wprost patrzec szatanom 1 burzom 
dej iść nam,Panie bo tam czeka Polska 


Zwól nie naprzykrzać C sis modlitwami 
ani Twej łaski do cudów naduzyć - 
prosimy tylko,byś choia? jak dynamit 
rzucić twe hasło d> walki, a samym 


, resztę nem zostaw,bo my przecz nie tchórze! 
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WYŚCIG PRACY 


Minał czas marzeń - ziń,kto się żali! 
Słońce jaśnieje, już niema słot, 
Dziś nam potrzebne raisię kowali, 
W kowadło czynu walący „łot. 
Jeszcze podudnia w pauięci mroku 
Wyścig zwycięskiej, serdeczne j krwi - 
Lecz go zagłusza żywy rytm skoku 
Pracą dorodnych, słonecznych dni. 
Sta? pokrzepiony ojcór ofiarą 
Z twarza podaną w złocistość zórz; 
Tola hartowna, po Ke ria 
Nową, radosną orig twórz I 
W wartkim turkocie życia kolei, 
W ldniącyz błyskaniu statórych szyn 
Pędź poprzez burzę i skroś zawiei 
Do wielkiej stacji zbiorowej: CZYN! 
Oto się kłonia uprawne łany, 
Fachna. zielenie wysośich łąk, 
Pełnia sie «lekiem i «iodem dzbany: 
Obfitość Silent - dziełem twych rąk. 
iiieasta olbrzyuie,tętnigces,żywe 
Pracg potężną tysiącznych rzesz. 
-Złuczonych mostów napnij cigciwę: 
terz nieto ostrzen natchnionych wież, 
W wyścigu durnyu trórczej ciłości 
Życie na radofd 1 PRE dziel ~ 
AŻ ei sie ziści nie śsiertelnoś ści 
Szczęenej Ojczyzny ne .jryźszy cel. 


Jalu Kurek | 
RZ%CZ POSPOLITA 


wowa jest słodka jak niz- i o:tra jak miecz. 

Kazańo ludziom słowa:j jak wierszeu rozkwitać, 

Niech się odsuną ludzie”i niech przemówi Rzecz 

Wielka i Pospolita! 
Chcemy kug prayszřožś prostą i i zwykłą LK 
Dez schodów i zachodów. 


Gwiazdy nad naai więdną i kwitną, j 
; s; aniołami narodów: 
Żaden anioł nie napoił nam oczu bezmiarem i szezęściem, 
gdy nocą zboże wyp sdkór: szumiało v giazdy jak planty. 
r Były tylko usta nasze dzwonizce bole”nie 
My nie płaczemy jej, płaczewy. nas,was i tamtych. 
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0d łez szczęśliwa pachnącą sokiem 'żywicznym 
złowili cię ludzie z czerwień i biel spowitą, 
i tobie jest ból i radość rzeczy nieżwykłych i licznych 
któraś jest sama Rzecz PORT. 
0d ciebie to nas,tragicznye poetów miłość nieszczęsna pali, 
na tobie rośnie ge E EN „trawik zdań, .. 
410 ziemię rozpogodził w widn hg i 'zawiesił w dali? 
Nie wiemy kotu śpiewać i jaki wyśpiewać kraj. i 


„Nigerii FP 
Ka 


Owinęć cię miłością jak rzecz pospolitą, 
I nieść ostrożnie, jak rzecz niezwykłą. 
Któraś jest ki pie le i żytem, i 
któraś jest słońcem i igłą, 


x x 
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«owa jest słodka jak miód i ostra jak miecz, 
Kazano ludz iom słowami jak wierszem rozkwitać, 
Niech sig odsuną ludzie i niech przemówi. Rzecz 
Wielka i Pospolita,.*'*. ” | s 


Zāzisžan Kuns men 
ŚWIĘTO LASU 


To było wczoraj - » 
| biała krew ra siekierach “ x 
: „^ szubienice ciosali toporem -= ° 
e i ktoś umierał, | 
~ c Potem? trumy sosnowe,proste - 
EE w trumnach serce czyjeś zamknięte... 
e D í . 9 Na ementarzach wyrosły osty - 
rJ EL be _ dziś jest świgtó. : "© ` 
E Nige kłaniamy stę krzyżom starym 
w ;'na zapadłych zaporinianych mogiłach. 
n i Szynią zielone sztandary 
GD Cem oo było... 
t 8 E chorggwie zielone 
rd z ' . módlitewny szelestny chorał 
TOE, b. atmi » powstańsom w lesie uśpionym, 
żołnierzom pochowanym w boru... 
Dziś karabin wam nie zacięży 
drzewcem z naszych ciał wycicsanym 
ku niebu rośniemy potężnie 
mocarnymi ramionami... 


m M EJ 


Dziś się pniemy wyżej i gäe 
„wierzchołkami sięgawy nieba .- 
szubienic,trumien i krzyży 
już nie potrzeba! h asf 
Burzy się modry 3ałtyk, ` 
tańczą spienione fale. . DE 
Cóż nam wichry,burze i szknały? 
Płyniemy dalej! ; xs / 
Łopoce nad nami bandera 
- Bywaj srebrzysta wodo! 
nie żal nar dzisiaj umierać, 
modrzewiom,dębom i jodło! 
Dobrze jest szumieć drzewo 
nad kritrąacym pszenica Zanen, 
błogosła*: dene śpiewem 
chatom drevnianym., * i 
Dobrze jest z bisłych kapliczek 
patrzeć oczywa świętych, 
rzeżbionym w drzewis obliczem 
po;odnie uśniechniztym... 
Szumią sztandary zielone 
uodlitewny,szelestny chorał... 
Bs ku słońcu.ryciągngł remiona; 
zas zapomnieć, co było Tezorej... 


pi STAR 


LATO 


Siano zwiezione r stogi - jzschało losem i polem, 

minęło zierunek rzeki,nad którę roana topole - 
uinęło i zachód słońca, a fe raz „oryte zmrokiem 
pachnie spotniałym „iatrem,cispłym " ięczornym obłokiem, 

Sieci kapały sig w rzece,po dnie się-vłóczyły od Śnitu, 

aasiakły różowym mułex rzecznago;sennego koryta - | 
wyrzuciły na brzeg sreorne.pletwy ryby « powietrzu drzają 
a same ,jak piersi wyssane,zawisły spoczywać na łące, 

Czas teraz przyszedł kajicli i czas vieczornej modlitry, 

fale sięstają nieruchome „podobne do 'strun śpipcej cytry - 
spadają zgrzane ZA Kg alte dziewczęta w rzece, 
rozniągzują chło>cy rzemienie,uwalniajge pusy i plecy, 

Niebo * rodzie odbija Be ee deszczu, 

dlatego trawy się czają i o laty ustswi ciesza. | 
żydło przed burzą Dep owe elektrycznej nsasło sip trawy 
nispokój nape mia ci oczy,jak wiatr sgsiednie Ga stany. 
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Józef i Mirski 
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A LIPCOWY: SŁONO Teni WS: 


W lipcowym słońcu rozkwieGona łąka, 
pszczoły miodami karmiąca pasieka, 
powietrze: płynie słodkich wońi rzeka, 
z nieba perzami dzwoni pieśń skomronka. 
"Żywieznym tchem oddycha bór. Z-daleka 
strumień tulgóce. Ziezia sxroś przesiąka 
żarem Hen z gór się szerzy pogłos: dzwonka: 
to, zde się, ziemia przyzywa człowieka ! 
Zjawie się - Kosiarz. (igżar stóp w nię wanieta . 
Olbrzymim stępa krokiem, Pierś mu goła” 
zza brudnej pilari wami * kosmita 
Sta je. Oburącz ścijnął żerdź 1 boss 
KE CT wprzód, -- Nàglə w pó:. koła 
wziął rozmich wstecz `: i przedsig runął kosą!! 


azimierz Wierzyński 


"POŻEGNANIE LATA 
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Ani się spostrzec można, jak'ten czas ucieka, 
Jak w niebie corez wcze Ria? wie CzÓr się zaczyna, 
W kotlinach, merta zalanych, leża stany mleka 
A z traw, jax siwe broda, viiga pe Jee yna . 
Nivo jest jakby wyższe i je śni ejsze noce, 
Gwiazdy! stracone leca v 'karzewie promieni, 
W sadach słycheć8 , jek głosno spada ję owoce. 
Trudnó. + léto Sie kończy, nie tego.nie zmieni . 
Rankiem na pujęczjnie drży spłukana rosa 
I stacza się po nitkach ns dół bez szelestu, 
Słońce popod gałęzie spozglgda z ukośz, 
puste gniazda już widać przez g*szcze agrestu . 
W ogrodzie zostuł tylko sionec.nik jedyny, 
Z tarzga czarną jek murzyn, stoi opuszczony, 
W czerwieni płoną jeszcze grona jarzębiny, - 
Które pod wieczór z krzykiem oskubują wrony. 
ie będziemy już lecieć n niebo na huBtance 


I zabawa " w zielone " już się nie powtórzy, 

Na strychu wylądują szożę Ai ein latarce, 

Wraca jąc z pod obłoków po długiej podróży, 

Do zetoki zawija wielki okręt leta, 
Jesień rozpina żagiel, wiatr już Dz dzi za nim 
I słońce w'ciepłe kraje ż ptekami odlata : 
Tak widać uchwalono na se jmie bocianim , 


Józef Aleksander Gałuszka 


DNI JESIENNE 


I ida dni szare 
za dniami niezmienne . 
zacichłe przygasłe wpółzmierzchłe i senne 
jax w <repach złociste sztandary: 
żałobre dni szare 
- jesienne... i 
-. I wloka się ugielne 
jak dymy kościelne 
i Sung nad ziemią jak duchy 
dni smutkiem nabrzmiałe i bólem 
dni mgliste jak bielmem 
oślepłe star':chy 
„odziane w koszule 
śmiertelne... 
I suna dni senne 
jak ziarna różańca c 
w pożółkłych schorzałych mdłych palcach - 
jak słowa spłowiałej nowenny - 
jak ciche miarowe tyk>nie zsgarów 
nieważxie codzienne 
a śmiercią brzemienne: 
typełzłe dni szare 
jesienne... 
I ida dni ciche jak rzędy sza rytsk 
o twarzach od grounie proriennych 
i biela kornetó: szeleszczą po niebie 
yBlektyń dalekim przestrzennym - 
/a oczy ich senna por ieka przykryte/ 
- I stna dni szare jak rzędy szarytek 
w gromnicach - v posragbis 
jesiennym... 


Wącłat_Szeleżek 

„DZIE JO3ZIEŃ 

Płong złotem brzóz warkocze, 

Jiałopiennych brzóz, 

Idzie jesień nocka chłodna, 

Rankiem biały mróz. 

= Idzie jesień złotowłosa, 

Przędzie srebrną nić - 
Sitka białą otulone 
Liścis w ziemię kryć 


Idzie w płaszczu krw Le abaan, 


Sieje gradem kul, Hota 
Niesie uór i Śmierć W żanadrzugo 
Veke, Zog 1 Pl, cocot EA ab 


Jesień.. „Polską,cicha : jesten... 
Płonie stary bór, ' : de 
Stoi w wieńcu Lip poźóżcżych = 
Opuszczony, AwÔTei : qq i 

J wioski jeno same zgliszcza, 

r górze dymu słup, onor d: 

A na poląch „Stra Anye A ze 

Kožo t GE e um m Ai ? 
tej, jesienny. wichrze lotny 
Strzęśni j liście z drzew! SEP br; 
Niech Siet grubym ly sec j 
ię nicwinng krew, * | " 

Niech otula siwe szrony 

Tych już « vięcznyd Eni Esh 

ladzie jesień kiren strojna, 

Krrawa kosąłinkzeatow ais = "bi 
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Józef Aleksander Ge eck 110 ander dosing dox 


Vë [ai BOÄ L © 
g ADUŞI Ân 
e a ży 
Nosimy dziś serca jak ummy z” nip bkta, 
nad którymi się eck płaczące anioły "00 y, 
Jako łzy, rz e. przez anielskie twarze 
sypią się liście świata całego oementarzysk = = 
W niebios kle 2sydrze od zenitu "Ae: nadyru ` 
szeleszczą, szemrzą liście złotych ziaren żwirem = ~ 
Na grobach zmarłe serca odkwitają w złocie; 
pełgają ogienkami jak kwiaty paproci - - 
Jako Doda Świętego języki ogniste E 
nad grobami się wznoszą światłem w Lem - - 
Zakonnice mumie-tve «ze W Śnieżystych kornetach 
przy kmeście zapadają w żółtych gromnio letarg = -~ 
Ne lgnises,zimne tace/upa i grosir `: 
na „światło, dla! smendron 1 naichléb- dla żyrych - - 
Y wklę słym erciadle/ niebios. jak: kropelki rtęci 
EK zd nij par R po  FëiaE) Hero a ett Świętych 
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Th acte: 3 | połowa ant eg 
113 yi im V k + C 
"m. JK ZAMOWYB sko Sai eg bogaty. , (saalo a 
vieś SE chaty»: © JS 
Zie mię 403 się ti mróz żłowiesżczy, 
Ze aż, chła! chat a, trzesż czy: 


Gdy na dworze szystko skrzep ło, 

w izbie miło,snojsko,ciejło, " 

> Gzerwonego poleniska SL 

płomień głovni skrami pryska, `" 

blaskiem złoci się świetlica... 

„diła będzie uieczornicalo 0, 0010 

Dziewek rój ksitnący,śrieży” t 

"szedł się rnzem'po "ieczerzy, Vo) 

spędzić czas przy wspólnem dziele. 
Poznosiły sve kadżiele, 

a staruchy w młódek grono 

siadły ... Kręć sigę,kręć,wrzeciono. 


1 r 15 r 
Mandą Liłaszewska : VIST 


GRUDZIEŃ - 


Skarży sig klon: Odarto mác z odzieży! 
— pozłocistej,królewskiej szaty .., 
Skarży sig polny głóg: - Gdzie moje kwiaty? - 
Tszędy śnieg biały leży... 
Biadajy sosny: - Igły nam poszarzały! 
Na rudych pniach spęko=na koral e 
Nad wodami jęcza wierzby z rieczora: 
~ Wichry nam włos zielony zwiały.:, 
Sztywne olchy i osiki drżące ` 
Na jednakę zawodzą pute: 
Otośmy ze wszystkiego tyzute, 
Otośmy żebraczki «onsjacel,,. Icio | 
Wiatr wtóruje żałosnej gromadzie, 
- ~ JPod komendę objgł drzew chóry > = 
.  Powolubku Se ef sypie z góry = e 
= - "Ne szkielety drzew całun kłsdzie = = = 
selte et $: > " e. j e jez * 
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Teofil Lenartorloz. i dit | są sad 
beige os WIGILIA 
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Pamiętacie Wigilig w miłych braci kole? 
Na samo jej wspomnienie skakało pacholę, ` 

© T jakaż niecierpliwością tyględnły dzieci 
mżrhło na modryw nirbie gviażdeczka zaśrieci! 
Tleżto w owe czasy sprawiały uciechy: 
Choinka ze śmieczkami,ż złotymi orzechy, 
Pełne rumianych jabłek. cynońe półmiski, 
Opłatki,z których siostry kleiły kołyski! 
Jakeśmy się cieszyli,ujrzawszy przed świe ca 
Na opłatku Jezusa z Przeczystą Dziewiegl 
Pamiętacie to wonne-na żżemi posłanie, 
Gdzie si; dzieci swobodnie tarzały po sianie, 
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ci 


anie ego po ry A 
ch niem północ w chałupach ogłasza, 
Uderzył się bo kokach żółtemi skrzydłami, 
Jak niesłychana radość podrzucała nami! 


Biegliśmy na d jet szo ma wiej syin chórze 


EH 
T ai o " | 


Śpievaliśmy kole kowronki v górze, 
Spoglądając 2 okienka, rychło. anioł Boży 
wiecznej jasności wrota gwiaździste oty:orzy 

I v blasku,jaki oko Ss ać nie zoien. 
Ukaże patryarchów i Š ei Seier 

Pounicie, ją pócius n a. ran ć 
Paśliśmy bydło ET pod ECK? s. É 
Które tej je dnej n nocy Diop: Giarzy 

O losie swych Caen yoh SE gospodarzy. 
0,jakże nas dla GM Ke € SE a szopka - 


I wesoła Kkolyda wiejskiego DSC Do my 
go przebrany” za turs wtaczał > przez siać 
DE kiwał brodą i Deech s rogi 3 Lo? 


Póki mu nie wynieśli KOłacza, Li 


I póty mrucznł niby od rielkie; e A 3 
£ ta 


ba 
T 


We er che: Je 


u: 1 G Laag E 
Niedobrze się, Ger dzi je D nateh, dżażach zimy] 
Mysl mx złą m ët, sproskan 339: 
Lecz dziś, gdy , Srięzdkó łysła,i włos zgodnie. nuciży: 
0,sianó! Cj,siano! 
Niedobrze jest,niedobrze! 3rud,błoto,ulewa.,, 
Patrzmy co się dzieje, i w lęku truchle jem. TE 


lecz uparta nadzie je dziś w duszy nat ESéchs 
edt Betle ee 


Noc dzisia SC spy: SĘ 18,BOD: X | ogr) W. „ręku. "D | 
ed się też „ZĘ ili męka;sco-n ą Eka? : q 
awodzim co.sił * płucach, żę Ziek: Ek vtoku: „| 

` Bt: Ae pkai I Stajenka III 
rybecz „DzaćSŚ8$kO drożle naj. alt (ną Ki dziatek! + i al 
(ee Sy lisżyscy inni! / ALEŚ:cy Sp, zwie rze, - (c 
Duszę tobie oddaje jak nienie ge: gi e 
Pasterże;peśterze! 


"post chte gli E rr ré; aiota ` TAR, a / 
ie 


DS J ni tob ? Å - N bł d 
Ze GEET d „górsi niż: brało RI p 
+ 1 Déi. CH Sr zer przy żłobie? 


Czyż okay i des faiie” pogs ny, celni Ki, 
Dad 40% ,TaryzEUsze i javnogrżesznice? 
żiwię sic że cię prosza, ża nami grzesźniki: 
Józef i Dziewica! 
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E pckażeno Panic Jezu, Dk Fan nad Pa 
| Że $ dare siç nie rodz WI Du ` 
Czy choc y, 627 gie choc Ae web per 
à e Br; a d oul de zs | a 


| 7dzisław Kun Ep D t not LO 43 wee , Kies A s Éi - | ! 
M „pl ten D RZ 2 


3102: Y, 4 
wszystko jest, jk przed rokie e bic R ZY. 
| na e fo ob "órrbrae misty ZZ rtm 

i ten sa obriz*% rne dkicn; , fäeg Gier Zog ef 
6 (ot biały, jac SÉ ing ti À 
Będuie wilin | - Uenico Kë ludzi ` ra 
do Ber? teo nej. Bar ir e H ée En + sb 
błogo: : óń 1 1 Mäe wa ST 
"= Ger łe Bas Se pco sbieży . eh H "eat: 
Pczyś$l : na cudzej. zieni zirta abeych dało Acht 
N cy jak ty Młodzi chłopcy ` korn | 
sake drie. "aż z l Géi 
8piewają t w kolędę, PCIE PES WIR. 
Pani; taj 7 beda STA sk. rés gä, 
ludzie sautni, opuszczeni, e 
niepotr-ebni niko u 
i niet z nimi słoma nie za ieni, 
|- nie zaprosi do swego Ou esse 
| ei dc ręki biuły opł:tek, "doboł 
ueh-óbyś8 "nawet' nie niall g“ z, «im „dzieli8 - - | 
i życz szezgężcia całecu Letz FOR au | 
SE się. Zustand serca To: geg Ai s.s. | | 


| Ser Ta o i 
| Wi? HZH 


` andrzej Cheiuk b, d éch E 
| x UŁANSKA KOLEDA ` B mł 


He j, kolędu = poprzez adwent za Gel EH pät rzyay , l 
przciz Narwiki i Tobruki, priez“ lata i zity ` i l 
Hej, Kolęda = a przed na i szluk jesze 6 tak dżużi : | 
111 'apał piasksm Pa air Rosji i szaçckie szarugi 
Hej, «olcda'= my dzjdzie y 2 zachod czy wschodu, 
by w uorszanie Ci do żł5bka sproradziś Herodtw sej 
Hej, koleda = dzi! stajenka b'mbami zwalona i 
mięe gdzie sobie Jezu pójdziesz ? Freysgtań lepiej do naś 
Żaden Herod na nie ód» || ni Sait obee:. 
ptjdzier, Brzeid,ie, dsprowadzim, bo my, dziarókie chłopcy ` ` 
Sia nciem biedkę wymości” y, wtuliry Gię * derki, | 
24 gcd złkwkę torni: toe d Ze E GE to z manierci 
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aiesz ? I nie będziemy strzela, gdy Ty bgdziesz lulał 
' Na biwakach będziem siadać mwokoło ogniska 
o Soich pojwarzyć trochę = proste my ludziska - 
a jak by Ci na płacz było, to będzie.y kpiewać 
tak ćichutxo, że tau czeka Hani czarnobrewa, 
Że tan Matus. do zodlitry drżące składa ręce .... 
No - nie bedzie Ci Jezusku lepiej niż w stajence ? 
Czasem to w przyczepce bedziesz, czasE w czołgu jechał, 
bo ny teraz sa bez koni, to = ci jest pociecha èl; 
Takie teraz my ułzny, bo dziś śrunt to motor -= 
lecz (i za to w Polsce daty konika jak złoto 
Gdy myrobniesz taxi duży, aż pod izby pułap, d 
I dostaniesz o nas szablę, będziesz polski ułan 
B,dziesz szablę i strogi najprełidziwsze nosił 
na pamigtkę, żeś sig do nas ochotniczo zgłosił 
I zostaniesz raz na zawsze wtród polskich ułanów = 
no, a teraz razem Zz nami żurewiejke zanuć 
sn, I tak sobie Jezu pozyśl u ułańsciej kolędzie, 
Czy nie lepiej, niż Gdzie indziej, Tobie z nami bgdzie e.e 


ciuk 


ERS ŁIGILIJNY 


Hej, koleaa, kolgd .... = LE 
i ciemno w pustej sopce z podartej stónioli - `. 
o, Jezu z «ojej szopzi. dzi% 2 nieba nie przychodź 
bo Cię pg,tce zabiorą itzala w niewoli "o.i 
0, Jezu, Gziż nie przychodźł , bo spite żołdaki 
ruc; Ciebie wprost pn: krzyż ze sianka Bet Leier: 
- Nic czekam ni. Cię z säit polsxiej stme?i z mitriem 
a-próżno w witzdy potrzę, bo brik już nadziei. 
“içe do nas dziś nie przychodź = "lc trudno nie łkać, 
kiedy tyle dziś wspo nień, A ży u nich steotni *.... ' 
kodlę się : chciej zaczekcć8, aż w nasze Jasełka 


zmiozę Cię z pierwszej in dy, ułody pol:ki lotnik 


++... a W dolu © ły'chłopczyz szopkę Ci przyniesie, 
by złożyć lepsze dary niż mirra i złoto = 
złożę Ci, wj Jezuniu, uoje serca: wrzesień ` 
jaz opłatek Sing, = hej, koled tesknoto „... 
Kornie vyznat na,.ucho, że. Ci nieraz blutnił 
w dniach i nocach czekania, czy w drutach niewoli 
i zaspiewa.. Ci drźyco : lulejże = a później 
zaswiecę Ci a szöpK2 z podartej stanioli 
wWezug Giebie za rkp: " Chodźmy do zna jozych 
zolęduwać radosnie, że Herod już nieżyw " -= 
- przed jasno oswietlonyi przystaniery deen: 
hej, koleda, kolęde zwycięskich żołnierzy 


el że 


Eegentum 


EE a 


Głos nan będzie z radokci i na Mrozie chrypieć, 

m śniegu z nógi na nożę przestepować. będzier:, 
í -a oni na. wyniosą cos prze.ryżć i wypić 

i całą rozkpiewamy Polskę w tej kolEdzie s.s... + 


i Antoni „walczeńszi 
POLSKIE ZAPUSTY 


i Ly sobie jedzie: kuligien 
I wm noc i we dnie 
jjesołe, szalone, przednie: 
Waska twarz £ryje ; 
„kto chce wiedzieć, 
Skąd my 1 czyje = 
To godporiedzieć 
Seechen i krzykiem I 
Szczera ochota 
Otvice râ wrota, 
Bo kra xor ianki | 
_ I pielgrzym: stary, | 
Żydzi, cyganki | 
uderza n pary, | 
(Jróżki, dyabli ~ nie oszusty | 
a puhary e 


Lecim saniawi 

I jadą z nmí j 

drzawa, śmiech pusty : 
Czy znasz ty polskie zapusty ? 


Adam Kowals<i 


MATCTYNE RE CE 


Panigsta sz, jakeś się u kolan matki 
Papieronyci bawił żołnierzami ? | 
Joz uiatr przez osno wpodź i zzibtł ci wojs%o, | 
A tyś 'zalewał się łez strumieniami ? 

Koiły wtedy troski twe d iecięce 


uatczyne ręce . 


»1%e 
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A poźniej, pó'niej, zdys już był harcerzem, 
Iicź to w dotu było u bamsu, 
Dep się sposobił do pie miszej wyprewy 
daleze drogę do bliszizgo laSU +.» 
Giadziły jasne wiosy twe chłopięce 
Matezyne ręce 
Ty nie wiedziałeś, że o los twój troski 
Często mëtozysko biedne że snu budzą, 
Ty nie vidzinłes, jak do krwi otarte, 
Da ciebie. synu, ofiarnie się trudzą, 
AH eiggłych kłopotich i ciągłej udrgee , it 
Matezyne ręce i 
y ciş zawsze przyj. miały comle, | 
As był w chorobie, s utku, lhb potrzebie, | 
Öns zło ws2elxie od cię oddalały, 
«4 na żołnierza wycuoweły ciebie, 
" g-rdecznej trosce i codziennej oppe 
| Matczyne ręce , 
A dzi$ samotne tęskni stara imtka 
73 synem strojny:: w mundtr wymarzony, 
pariętaj o niej, pisz czysto serdecznie, 
Niech otoierz ue twój lisy upmaenżiony V 
Zne jag w nich „asnę swych nadziei tęcue 
Matczyne ręce s» 
A Gdy, kołnierzu, nè urlo przyjedziesz, ` 
Jako dojrzały już dziś eer ek czynu, 
I zatka dłonie wycigasnie <u tobie - ` $ 
Pr-ytul je mocno do ust svuoich, synu, 
Ze czcią najwiykszz uctnłuj w podzięce | 
iwtezype rope | 


Mar ian Piechel 
POwNTK | 


Masto dzisiaj jak bystra íi wezbrane. rzeka, ` r 
Ulice = ponad rzekę przeszucone kłnćki, 
wczoraj każde z nich jeszcze obee i daleka, 


dzisiaj wczystkie prowadzą na grób «ojej Matki , i 
Jak to było ? «= Ano zmuyklte Tak,= | 
Aie liz dojna e wdowa+ Dzitei droje. I 


Balcon dziesięd „ Puls w raszyny tukte 
Brud i chłód 1 głba zrobiły suoje. 
szel w reszutki wpletany płuc 
ciąż się szcerpać jak pies na obroży, | 
ił nie miała, ażcby go rä, i 
oraz słabie ; | 


DYŻD >see (oraz (GOT-GJ Sacs 


("1 umarła. A' za omoti smiat’ 
rósł, olbrzymiał i JAK, zwierzę straszył, 
"Brav wój wtedy, osion liczył lat, 
4 a' ja byłeń ucnich drugiej Klasy 
p Dale j - sarii pn jak*bezdożn€ ESY Sta 
Ą Tu titan T I znowu tu i Die, sss 
wtedy poczułem w sobic boży błysk , 
wtedy zosta łer: poeta. e. 


La 


Kaziņnierz Wierzyński r 
PRACE m A RE 


rF % zk SEN 
Akte "d66 „0 EEERZ, 


Gdy w pałacu przeć goba stańtecie. oboja, 


Już ty go nie umied Lenz, anizo nić siusisz, 
Na wszystkie dziyne gusła i uroki twoje 


Wyzgrzyta ei przez zęby swe uparte : REPETAT e 
o rao w wypalonych, przydrożnych ogniskach 
Popioxów tuoich szukał i Sladów pochodu, 
Z gasnacyćh ganz, co cichły na pobojoniskach, . 
Podsżłuchał całą prawdę i ego rodowodu s» 
Nie skłamiesz mu, nio zełżesz swej plotki papuziej, 
£ än oi spcjrzy,n;oczy = przeraź się i przyznaj ;! 
Watykan zamknie onen: odjada „Franduzi, a! 
Europa się zeómieję, on SZ OPALO k Ojczyzna: gaie 
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dypuść Go, miech xyleci, niece 246.410 porieje, 


Nect, porazi parada tysiąca swych saabel | 


dk cK i 
Podciać mi słupy czarnych, bezezelnych szubienice 
I historię wypedzie z kazamat na wiatry, 
Heroiczny mój dramat odrżucił swój.jiieniec, 
Już pali się! Już w ogniu staneły *eatry i 
Już zerwali się wszyscy, z eołudnia, z północy, 
Do nowych stolie radio przebije. się. w gbrze |. 
„racajcie eiigranci I Przyleccie prorocy 


Aanigtój ! w twoich dziejach on jeden się dzieje, 
"Sënner, czag i Krzyczy % pod zie.i, jak kabel, 


Z cudzozienski ch omeutarzy,. bżogosławić burzę I 


Bo tu się Bóg na polszim Mazowszu rozpeta, 
Siedniozrodzkie powiętrze' pr ymoła Ba" nz, 


Już dzwonia wszystkie miasta. I fozlęcdy gie świeta I 
we d f ? 
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Uciszcie się i Niech z Litwy zaszumią mi bory v 
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Silatopežk Karpinski i 
CZARNY MAT 
«uem Epiewsjące drzewa pochyliłży głowy 
I przeszył noc majong wiatr listopadowy. 
zdziera! liście z gałszi i udmiechy z twarzy, 
sierwsze krople. Zay pierwsze. Nie stavajcie szarzy 
1 nie ezaptajvie wieści w skamieniałym miescie, 
Lecz czaraą drzazgą w sercu w życie ję poniegcie , 
By atom owej eimili zawsze mieć w ukryciu , 
Bo przecież taka wiosna jedna była w życiu s (4 
Wauiętasz ?! „szystzie uóz4i długo w noc się pala, 
Praed nami leżą myśli porgbane - żalu , 
Jax woda popraez pelee, w przeszłość nam przecieka, 
Ojczyzna, co Sie zrosła z imieniem człowieka e 
Już inue krajohrazy, Dzi8 inaczej dyszy 
Brzezina rozbielona wsród piaszczystej ciszy, 
Jong melodię w liściach nosi grusza stara, 
Gdy brodzi po sonary w pszenicznych pożarach , 
«naczej klaszcze słowik w jaśminech ka:%-7/c2, 
m Gdy z poza Ułuuu liści nocą się zachwyca 
Jester « obcej krainie, Gdzie Gogo kroki ? - 
Ojowyzno się rozdarła na Polske i zwłoki . 
Uoogi, jak pod krzyżem na wiejskim rozdrożu «+.» 
a przeciaż Ja nie jeden, jeno kropla w morzu » 
Tak r yrasta dzień czarny ponad białą nocą, i 
S-roa d.wonórv i ludzi w powietrzu trzepocą. 
Historia bije w żyłach: .; eiałach naszych krąży, | 
| „zbiera nurtew, prurz tajne pieczary się drąży » i 


I porywa i wali, jak powódź po boni, 
ni © Brebrae dno duszy kroplą krwi zadzwoni » 
3c0j 3 Czy w sobie to słyszysz ? 
| Oto wszyscy sie. 
| I odurywaje Głowy, by sig nakryć. ec, | 
Ptactwo ialodnych druków, niby czarne- iruki». | 
od Gët czarny tłum bez twarzy: głowy, buty, bruki, d 
T znovu- sáp ne Geopie Ojceyzna rozedrże » 
Patrzymy: 
Milczy trumna złożona w Katedrze. | 
Szary, jax: s«iba roli, JaK s... Ziemia ,.., «ocheny» 
Zasklepiły się d-ieje w cztery w: skie ściany, H 
Odchodzimy, „urok w aiewio, d źyzną tajexnicę. i 
Tak idziemy przez życie, idąc przez ulicę. 
uaatr oer zt" A, ZM Prog GRINZĘ LATEA. s 


4 


e amg, dów opźatak niG6 Lemy na wargach » MV 
Gay w zaułku przyszkhości już znikniemy tłunnie 
Onc jedno nəm atarczy za waszystzie komunie , | 
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Zdzisław 


dnia 


idąc 


Na twój najpierwszy zew . 


Emil zegadłowicz 


e Lë 
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xu czas wojny zasię krwawej ' 
.giBq Niech wawrzyn zrywa słany | 
wój miecz w bitewnym dymie, 
ur Twe niesmiertelne iuiy. 


z) 


w zwyciestwa idąc zorze, Ślubuję Ci, Ojczyzno, 
Oręża niech nie złożę, 


Póki mi nie da Bóg z„dobysaś dawnych lat, 
Ujrze$, jax ginie wróg . Nie ujezie moich czat 


że we dnie, jak ' i w nocy, 
Ustrzóce od prze ocy: 
Każdy: Twych granice słuo, 
Póki nie zejdę w srob. 


MARZANNA 


z nocą, A v nim kwietnej wiosny zwiastowanie . 


Eh oe) 
PRZYSIEGA ŻOŁNIERZA 
Tobie, Ojczyzńo miła, > pokoju - moja praca 
dszygtikich sił; moich sita Niceh szczęscie Twe wzbogaca, 
I serca mego krew - Dostatek mnoży Twój 


Przez ramion moich znój ə 


że wszystko, co krwawizną 


, 


Dzień rośnie, jak na drożdżach, zbliża się zrównanie 


Już po mokrych pagórkach, gdzie słohce nagrzewa, 


zielenią się listowiem rożbudzon: drzewa, 

a poniżej na'iąakach w radości woniatej 

żóżłcą się i niebieszezg przedwiosenne Kitz: 
pieruiosnki i miodunki, zawilce i one 

wiłcze łyka, przed liśćmi suto oswiecone. 
siejs«ich granie rozważni i rozżtrzpni stróże, 
czarne bory parują, jak kadzielne kruże, 

a kgdy pól uprawnych dłużą się rdbrniny, 
gliniaste wyorzyska, żielne oziuiny, 

szugami miedz przerznięte, przylezłe się x«ładą 
aż po res widnokręgu, zwodrzonczo biado: ? 


lak zienią żyò poczyna w kwiecistej urodzie, 


z mroków 1 mrozów ku jasnej pożodzie, 

Lecz słońce niełaskawe ociąza si, , zwleka, 

a wiosna, zda: sig bliska, znowi jest @ leka ; 
cheury sine, nawisłe zasgpiają niubo, 

proszą Snieziem i deszczem siapia ponad gleba; 
zina się pazurami zaryła w wądole , 

zieje mgłą i chmurami na wich i na pole , 
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„ygnajmy już zi”ę! Nuże, chłopcy, do roboty II 
Tob wa... w tym pisknym dziele nie rie ochoty a 
tjże «a. zimo ! Zbyt aługo trzymała nas w matni ;, 
soniee już panowania ! Dziś dzień twój ostatni , 
Padło hasło, a 72 nim redy i naiowy, 
Jak przyładzić sxutccznie drogę wiośnie nomej. 
Pre«€z cała noc vices murzała, ;: stodole i w donu 
gotowano śmierć zimie cicho, pokry jomu, 
Zanim sie już na dobre rozwidniło rano, 
wloxę chłovcy ulicę marzannę słociana; 
suie ją sij, krzycz, Rrzeszczą, truk, popycha ją, 
przez cada wies „SWAWo lą rozbrykaną zgra ją» 
„ylcgli wszyscy ludzie gdzie ino zc sioła 
usuiae się i popatrześ na takiego chochoła, 
Giagną ohtopcy z drwinami środkiem błotnej drogi 
glioc: straszydło okropne =~ głowa, rece, nogi, 
uszystko ze słowy brudnej . Ej, zivo przebrzydła, 
chyba sata się zlękniesz swojego straszydła | 
„odzjaą: "D Koniec zimy " Pogody, poaody ! 
nRznsiwy nizerunsk złej zimy do iody , 
niech utonie i wiosnę wyzwoli kochaną: 
t.oją była noe jeszcze, wiosny dzisiaj rano I " 
I tau, kän się racia głgbiną zieloni, 
iča, sayu ważnym czynem wielce zochoceni; 
Kto może, kukłę mali, cipunie, ile zdoła „sa. 
~ raz ~ dwa ~ tr2y : chlup, do rzeki rzucili chochoła, 
Rosprygącłu sic roda, Kloc płynie na Mmli, 
okręca się, wiruje, już nurt rwic go dalej, 
« "W quzia TI huzia if = woła ją stoja 2y na brzegu, 
kamieniami go nagla do szybkiego biczu « 
Kucła, wodą spojona, zanurza się w tonic, 
jlszcze ręka wystaje, jakoby e pbokłonie, 
wreszcic znika na zawsze, „iwat, kuiechy, wrzawa, 
Uton;żła marzanna, skończona zabiwa , i 
u toj satej chwili słońce rozścianc, radosne 
wyrowidziio od wschodu uk ieconą wiosng. 
to idzic ku tobie, idzie tak pogodnie, 
Odctchnij, młoda pitrsi, zgłeboko, sobodnic ! 
Przywitaj ją pokorna i pełna radości 
tę wielką wiosnę życia, zrodzoną z miłokci . 


Jdzef !,Gułuszka 
SJ) Cer NI 


Rezurekcy jno dz „ay gie e, Ain 
Groo, potężnie, rATqsniE, 
hydnew pogody i out íi chwały 
BOU i słońcu i wiośnic, 
Śriat się zasłuczeł w piesni majestacie , 
w ciszy zachodu pograżył siy œły -= 
/ lud poszadł w kościoł tłuanie w twigtcj szacie d, 
UNIWERSYTEC 
W Toruni 
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Niwami Chrystus chodził zmariyychrnstały, 
z rozpostartymi szeroko rasiony 

ku każdej skręcał chacić, 

a dzwony’ ; 

grały i grały.- r 
Poszliśmy polcm dalexin, SZarokim 


ze szezęścicu: naszym sami 
! świgecib sere własnych s-częsne Zuartuwychausteniu, 


Na „oziminą zarunionym łani: 
stenqił On, Chrystys, przed nimi 
wietlistym, jasnym obżokicm 
i biozosławii sere naszych prostocie. 
/ radości wielkiej schyliliśay głowy .- 
à zachód strojny w ornat purpurowy 
czynił:obrzędy kaptahskie : 
dźwi.nął monst *ację "torgczna nad śviatem 
Kowang w jasny4, piomienistyJ złocie 
i ukazywał oblena szkarłatem - 
zmartwychwstałe zżyws ciało Pańszic . = 
Piers | nasza była tak szcz;kciem wezbrena = 
tacyśmy byli na duszach szych bieli, 
żeśmy przed słońcem padli na Kolana, 
żeSmy z nadwiąru radości pissali .- 
A dzyony grały i grały 
gromko, potgźńie, redobnie 
hyzneć po;sody i du..y i chweły 
Bogu 1 ludziom 1'wiośnie . 


Jan Kasprowicz 


DÉI 
D 
wych Po podwórkach pis ją 
po trzydniowej męce, . poranne koguty , 


chodzi po wsi naszej chodzi Jeżus z kajdan 
z ehorągiewką m rece, smierteinych rozkuty « 
poriewa nia, wybpienuje Chorągiewka wy-achuje, 
Swoją «lle luję. nugac alleluję. 


Pod eAazdowskie cha ty 
ochota Go iedzie, 

puka w dPZWI: ain niata : 

- ästawajcie sąaąsiedzis ! 
dstawać, Czuje i Nieczuje, 
nuecić „lielujg! = 


Bzezęblinwy, kto pie mszy Puk do okienka 

zerwie się dziś z łóżka, i dziewczynę bedzi : 

orics m wyrośnie - „stań, juź eisen na cię 
gesty jak poduszką. twój najpiervszy z ludzi I = 
Niechże każdy wyśpiewuje Dzicwcz, prawic sig nie czuje 
Swoją «1l-luję na tę alicluję, 
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«obiecino , 

śpij se, $pij spokojni , 

wróci twój synaczek 

już po „wielkiej Gojnit, 

wróci i zaintonuje 

wictę alloluję 
Nic spałaś w zapusty Nie sucha Go zatka, 
ani w mielkim potcie zrywa sis na nogi : 
więc x „i-1kż Niedzie le może w ty niedziclę 
wyciagnij twe kotkcie, . wròci syn uj drogi ? 
nicchże ja ci vyśpieruję Pan chorażwia przytakuje, 
świętą iallelujg, nugae Llielujss 

\stałt Pan Jezus z nartwych 

po zimowej ty oe, 

chodzi po wsi naszej 

z ehorggiawkg W noce, 

powitwa nią, wyśpienuje 

Bil RAEIOAAET 


Nładysław Syrokomla 
IELKLNOC ` 


Już po dworach ruch nieznany 

dszystkic twarze uwest la: 

Czyszczą dem, bielą ściany 

Na przyj-cie "bawicie la, 

Z nad ko.inów walą dymy, ` 

áo 28 poczu$ je Z czltza: 

To obyczaj nasz rodzimy 

To święcone się nwysieka , 

Każda Krząta się nicwiasta , 

Boć to d niej ważna świeto ; 

uc sto ksztażtów idą ciasta , 

„e sto ks,tałtów migs nacieto . 
ʻlo i z pola, miec i z kniei, 
I domorych ptasty grouada, 
Wszystko tutaj po kolci 
Na pascŁalny stół sig składa , 
i. ady jutro po obiedzie, 
SR ZWYCZAJ przy any, 

'1eci6 jadło «siqdz przyjedzie 

I przeżegnać domu ścieny, 
Lubił szlachcic starej daty 
dckąza8 dad swój i dostatek: 
Stół sużnicty uirsd kounaty, 
Obrus Dien jak opłatek , 


"ASES EA gD ha ar EB Go dh O A jo RÓ, vo bp SEENEN 


Un: jony w zieleniśnie, z LI ` 
Zasta. iony niem SZCZĘ Trze, 5,3 toser 
że i wąż się nie prześlisnie 

Między misy i talerzc, i 
Gdzie stawiono z cud ny. sżrkiGa 

Rzędy jadła i napoi, 

Gdzie ba to nekaz propòrezy kiem 

Na ne jpie rwszym miej ton stoi, 

00 Lok łechce,*wzrok tak" teci, : 

i Ze ucztowałby człęk sobie, < U "AE. 
gdyby nie miał oe panieei, . 
de Pan Jezus dëse w grobis. 

rę: przychod ui w Komży, „w stule, 


Sch „RE 3 już nakryta, ą i" 
Bo i wata CZULS d z * 
i rar Abo ben wolty cerba t sivu" m o 
is Boże, xtóryė na pustii 4 


Błogosławił pi: ciu chile bom, 

Niech Tva łaska nama przyczyni 
Chleba życia ku potrzebom ! " Loss 

Potem jadło i napoje NAZI 

PoBwi econ: xropi modą zn” r] 

" Jiel«i Boże, dary mo je 

pięc do grzechu nas nie wiodąt - 
Niccha j człowick przypomina +: 

d©ród biesiady , ZG s} głodni já 


Nie ch pienisty kielich wina r 

Nie dopusz Sza go do zbrodni. = DoZ A 

Pożywa jąc ary Boże, ERT 

Niech ia Stróża "słucha A ET E 
Zi: chaj ciało nie przemoże i , 


riętych natchnich Twog Ko) Ducha H, 


H E s 
ei 


Leopold 4 a Staff p 5d los dz ` 
HO. TŁO BC n 
Najtkliwsza miłość - a nijsroźsze na dni: I 
Iż ciebie, SEN tesknota słońe TUSZY „łą 
Przeto swej zy “ode jmą” twą duszę, 
Bor: jest na pa ten za słabo -= be?ro dnie, 2 lok 
Pdjdziesz i dal mi obraz. tubj uuradnie M c 
Lecz kamich mocy dam two jej otusze '! i ' 
sese Któraeż tak tw.rdo modliły: sig gruszu u: 
' Niechaj najdalej mnie gea moji padni GE 
Syn Sch być musi Obie ca ha Zei 4.1 3 E T? 
Gazi- krzew e jeczny v ; słohcu pm "roz lenie, 
Dąb, choć z osiki nasienicm dzi: dziczny .... 
Ja ef Se w cudów tych Kei: wcjBć nie warta, 
Patrzeć tam jeno b; dz te Skno; wsgarta 
O miłość moją, jak o słup Cfa atomy sawt 


wOGIŁA ŻOŁNIERSKA 


Może tam u was jest mogiła, 
gdzieś za wsią,koło drogi? - 
Pr-ysiada ne niej,idac mimo, 
kaleki człek bez nozi»;,;. 
Czasami u tej, u mogiły, 
w żołnierzy się. bawicie... 
Przystańcie «iedy,a cichutki 
Głos z ziemi usłyszycie: 
- Leżę tu,leżę wam nieznany, 
żołnierzyk polski w ziemi — 
i patrzę na was,bracia młodzi, 
oczyma zamkniętymi, 
i słyszę ja was,bracia moi 
i małe aż b siostry, 
chociaż mi w strzępy podarł serce 


mos«iews«i bagnet ostry, 
za was oddałem miode życie 
i młodą mą urodę, 
aby w to własne nasze pole 
wrożorie nie szli w szkodę, 
by ze swojackiej książki w szkole 


czytania was uczyli, 
aby dzwoniła polska piosnia 
z ust waszych, moi milil 
Kiedy przechodzi brat kaleki, 
wojenny inwalida, 
wówczas ro.darte serce moje 
tajemne moce wyda 
i vówczas : darni na mogile 
rozwiną się stokrocje, 
bo on stozrotnie cierpiał rany 
na chłodzie i spiekocie. 
A gdy przyjdziecie na mogi Ze 
wy „miłe moje dziatki, 
wónczas z zajasłych oczu moich 
wyrosną w trawie bratki. 
Bo chciałbym tezo,byście czuli, 
jax dobrzy szere 'owi 
i byście sobie bračni. byli 
i sweriu narodowi, 
I nie żal mi już neo życia, 
ni ojca;ni matusi, 
i jeno aby jedno ziemskie 
praznienie serce kusi: 
byście ten wzzórek zostawili 
na zawsze nieorany 
i rzekli: - Cicho śpij w swej ziemi, 
żołnierzy nasz nieznany! 
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Mocny, dumny, nitugisty or:sł 

Foda pierś przestrzeni 1 richurże; 

Skrzydła chmurą w pr estwór rozprzestiorzył. 

I mion czarnym runął w burzyć | TIPLE 
Grzmiałžo Groe w dđcsaczu próźnej sić6ił 
uybiegt z chrury, jak z fitte] Batz, 
Jeden piorun, drugi piomiń, brzegi — 
Trzy pioruny z orłeń sią zderzyły i. 

Nie ulcznie or.cł trzem piorunom, 

Chocieź skrzydłow bydzie coraz dipj“ 

Irzy pioruny w trzy przepaście rung, 

Trzy pioruny padną - on zwycjcży ! | 
„Jżźcj, orle | wyżej, wznioślej, szerzej 9 
Orłom = lecieć, pełzae podły: płrzom I 
JeSli piorun w skrzydła twe udiwzy , 
Uderz w piorun sepesi jak żsltzcm Í 


Julien Ejsmond 


MOGIŁA BOHATER. 


Ta2 na górze roknie kwiecie, 
Gdzie stał ułan na pikicceicoesse 
Ta. na górze wśrdd zestwiny 
dzixzie róże i jasminy 
rozkwita ję 
Uzesem z dela 
wicher z z-choāniej kr2iny 
przyleci i pozapala 
rumieńcem różane kriety , 
że zapłonę jak rubiny ae 
i. jabminy z leku blednę 
i Gega pytać o jedno : 
" Skgd lceisz, gończe skrzydlaty , 
zaŁł z Polskł ? "' 
Czaseu z dala 
przyfrunie wgedrowny ptag 
i zasiądzic na mogile en 
Czasem tęczowe motyle 
obsiadą różany Kkrznk, 
à Kiedy z polskicj krainy 
wicher przynicsie złe wieści -= 
jeżeli piosenk: ptaszyny 
bezmierna wzbierże rożpuczę, 


S23% 
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i zaicni się w hymm bolekci - 
wówczas dzikie róże płaczę, 
i ies tnieśnc jakminy TET 


Wilkin wtedy wichru jęki, 

ptuz przerywa pr. crażony 

sm; tnt tony swoj piosenki; 

i dsini sis aty Bwiatę 

" Qaim stad odraz? radość ? 
zemu ‘sif &estwiny uroczą? 

C cwu picezo kużdy kmiat ge 

Te róże krwią dzieiaj broczy, 

tc jaŝminy maję bladożś$ 

Eau, eeh * 

i gdy wiatru si-w 
rudośnic z zachodu wicj.y 
«iclienig się liscic drziw, 
słodko brzi purszęcy Sisu, 
wszystko szczęściem prowienicjc osso 
int łsoodny, ~ iatr >o/fżodny 
wiara- i nadzicją wzbier «wad 

pichoi zicione „gstwiny 

"1, strzysająo kwiaty z drzewy 
sypiv róże i jaśminy 
ns moi Łę bohatcra «..e 


KA 
(éd 
> 


istay MEJ ROSZ 
TZNIEC 


o w te kwietnie, m w te uaje > 

Kwiat przy kwicci: w tańcu stcjc , 

a sasanka hops: sas2 

Szohege gra na złotych basuch e 

HeJ wiosna ! 
Tahczy żółty kwiet i biały, 
Tańczą ml: cze i pobity; ` 
Czy kto «Xrzywy, czy «to prosty, 
„szystko teńczy, nawet ostye 
Hej viosna | 

Jaski.r Sms <0 sobz hasa, 

Szońec gra ni. złotych basch, 

Kwiceicń plieie, a mej bole, 

Tahcza z naat lmictnie, ru je, 

Hej wiosna T i 
Hov, hop ! jszystkiceh wiosna wots 
I wy, wyki, raz dokołn Í 
I ty z tyki zejdź potroebhu 
J też prztcież zatańcz, grochu I 
Hej wiosna ! 


Ksiaty z pola, kwiufy (a Loge, 
„szystkim słońce men bnsach, 
wszystkie cieszy, wszystźie Bulssży, 


żystkie gocha, chocitż tro cha, 
Hej wiosna I e 
dszędzie Smiech, oshota złota, 
lopuech połę: astry łodota, 
dJ84żdzie radość f ledo żyń'! 
+... Krzywa tyleó jest pokraywa . 
Hej wiosno ! KC 1 


Aroncisze« ischalski 


KĘGP -SILING I 


Chog na nas idź nowe, wściekłe burze 

i piekło szpony w serc” nasze wezê ia 

żaden z nas oka trwożnie nie zamruży, 

odważnie spojrzy Złu w czerwone blenia a 
Cho$ naw sip dusze skwarzyć będz W mece, 
choć nas rożerwo?ł zechcę 4 rozrdcić , 
dy sobie mocniej usżclknie.y rgce - 
pbjdzieny w zbroję Zawiszy okuci . 

Bo w nas jest wiara, Jeżo*piężć pancerni 

Wa lica góry, podnoszzG worza, 

niepożngbiona, jak wszechtniat bezmie rna, 

że wreszcie mu s i przyjść GODZIN: BOŻA . 
ue wreszcie musi ponid krwi ocetn, 
pond visst zgliszo:e i gnzów opery 
podnieść "Le pieśni nowej, zbawczej pean, 

ogtrmi.jący Świata wszechobszary . 

Ze Wreszcie musi spoćlonej ludzkości, 

znahbionej zbrodnią aż po Ziewi końce, 

wzejść z oceanów czarnych głębokości 

niezachodzące, dobre, ciepłe Słohce s... 
Znieść potrafiuy s-yderstwva i bicze, 
wienísc cierniowy, zdy nam skroh oplecie, 
aż się znów Doie o-aie oblioze, 
aż znowu Miżość zjawi się na świecie . 


+ 25 ~ 


naan eie en we enr im sna ea na Emanen m ma canm w mms Ù ra a on w 0 a a a O a EE A ADO 


Julien Eje Rona 


BITNI DO NT Sw „EaANNY 
Zorgo poren nr, 
skóre k. iebjpmsitu jesz, Medni i ptss 
Spray E ty, di saa nesza byta EEN 
jezo porenek światlośożą. jet ZER ER 
Poranno Torao. T i 
a „teczorna głaazdo, 4 
i ES ub one. szym Ca j spokój- z derzchu. sobento» 220. 
Foowienista ahioty niech ES nas:.jch strzegą, 
oto jest prośba nasze eicha o. 
Gwiużdo wietzorna 1 3%, Bć 
ef: biek icies K 
Uchr oń nag cd et Ae sennej eme >s 15643 śzkody, 
użycz nan słońca Twego '1 jas mej, pogody 
przez Per 7 ZYGAĆGC8 „55 
RzekojEwiabżościji ioi 
Unieś. pas falę sieją, hód zą i słońc geg: 
ku przystani, gdzie 'ieczny odyoc.ynek gości 
i radość , która jes it tak sawo pn CPI 
Haëko bźckitna | 
SVraw, byśmy pili błekit duszą upraz niona 
$ chłeńzi1 1 alu zidysły, ; żdy w nas nadto płoną, 
i Gdy duszę prasnien ia cielesne „dam za 
Błekikwa ms3ko t -yard 6% a 
Lesie przedwie czny TO 
sisgajpoy niebięsów ! wbrew wsz SÉ wadzie jon 
powo. naa trwać naprzekór burzo i „1iejom e 
"ai sdwigiy szum EREM naszę niech ku niebu niesie 
Przeń Reie zę „a "r A a 
Pole radosne. 
pełne zbóż $p EE Rëck obawę toni ry 
Niechaj Tna rot ołody naszej Lie? chroni ` 
niechaj nas oi ja ja He Le ae zeg D 
nadoene pols i A 
Lipo pac "naoa. R ife : 
Gdy Cię złotem. eet ja Sé Lafo brzaski, 
vełnaś 4 n=go iuiodu, kaiatów Twoich łaski, 
oae 1 «łam dyczy beż "Koń CE DE? 
Braożo dziewięza bo 
Środ pochylony śhoś sprosta j PRADA hA wdi bp biała , 
Spraw, asebf nai zawsze niewinność jabnia 
z uśniechnigitego obkicza”.,..« d 
Jierąb0o pwydeczna , 
"Gi: a cian w$órowicm, wydan tipa ochłody, 
ady fish pielśru yiki iugar nievyody, 
niech i nem u stóp i7oich apoc% bedzie można 


Owoeu Boski , 

da jacy sercon nektar, duszy = upojenia „+... 

Uga$ nasze pło-ieńnnse, bolesne pre „nienie, 

ułszodź palące troski sss 
Kłosie dojrzały, 
chylacy się zu zicaj, poc błoręcy ` niobas 
Daj nam pożywaś z Ciebie po. szedniezo chleba 
przez żywot cary s.is 

Opiexsunko s«o.ronkón 1 

która strzeżesz ptaszęcysz gniazd vod wietną nie dzą 

yi piszileta, op pod «alek skpzydełinci siedzą, 

nic nie ulecą V: niebo ż pieśnia polnych dzvmonkôw , 

,* Pani słowików, 
nocą pokród jaś. iuów i śród bzów chroniąca 
natctnione.jo $picwesa od ziych drapieżnixów 
„yin świetle uiesiąca s ; 

Jaskótek katko, ; 

która wska.ujesz i niebieskie szlaki; 

Gdy zza mórz wraca ich strudzone stadzo, 

Spraw, byżmy Cię wieljbili pieśnią, jazo ptasi , 


s 


Konstanty Gaszyński 
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i. znasz ty kraj ten, „dzie brze ies stru ieni 
Niezapocinajxi i «aliny rosną? 
„Gdzie zbóż fala:i niwa się pio. ieni, 
uo 4 bór się buieie jedling i so:na? 
+01. <Gdzie chmiel złociste roe.wiesza festony 
Po szczytach olszjn, usrebrzonych mehani ? 
Gdzie biara brzoza i jawdr zielony 
Błyszezę ma lownie nad iąx kobierca:i ? 
"DI za tym krajei., 
Jakby za rajem, 
Codzień wzdycha i płaczę; 
I nie bgdę szczęśliwy, 
Ló tę lasy, te niwy, 
Í Jeszcze chob rez Lët" > 
~- znasz ty kraj ten, cdzie wzdłuż bitej droci, 
Co płynie wste.a po topoli eienie., 
Każdy -wedrowiec, czy pen, czy ubogi, 
„ata przechodniów Orrystusa isieniem ? 
Gdzie szary bocian na dachu przedsienia 
„ije swe mie do za wiosny porroten ? 
. , Gdzie krzyże z drzewa lub baieei z KA vlenia 
Stoję na straży przed "si kołorrote:: ? 


wf, 


ERR 


AN ee dum ia rua am ae o OP sae W M) PO GM ND DB 149 eam A ID A ia 2 MZ mi TEEN ) 
O ! za tyw krajem, 
Jakby za ra UA 
fessini yctan i płe uzg; 
ak "Mä DOS sz sacgebliwy pi 
„„d „Łe sięła Kä niuy ot 
r, JgSzeże choć ` raz zobaczę ` EE 
a Znasz ty sray ten asrdeczny, wesoły, i 
cazi € się iz pełen uprzejmości, 
szystkies, ozen może, dzieli « przyjacioży 
I teskni w domu, ziedy niema gości ? 
Gdzie ud, zhos Dbiasdny, rad w swieto sie stroi, 
Ka tahcu, Gzy W pracy, zewsze piosnki spiewa ? 
Gdzie czapka. chiepca i warkocz dziewoi. 
SzyGREM LiG. ŚW ek i, wcheyani ër: swa T 
+ Sa agem, ` - € 
JAA „ła, fp e 3 sé 8 8 
3 gn Be BE GE j E a ? 
Dag. U bę SE j 
„Ji vo stroje te niny 
d'ac € obt raz zobaczę! 
ʻi ZNASZ D Gada But eazie-w chwilę vrai © 
Gey brzmi. 0d ucha„zayusTna kapela, 
Ouni BEE D „Poli ntaa koto, ` 
Jak szyk PARGE p zee pemi or la? 
Gdzie rzeska of EEN R LALUPZE |. 
Brzękiew podkówek Ré E? naota. e 
Odzie ŚR, WS, pray piosznek chórze , 
i, RÓŻĄ A pig Ała kr? e przemija véi 
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SE Zä Ze 
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Hasto moje kot PASZE we bag. Kë E 
c stopach, ca RaZ wjpłakaną rzeką 
widmo tnego obreni doe pod powieką, 
Tem | ześ. Gla «nie zamknięta. ven ` 
je dzieciństwo, marzeń nienowleta, 
Tuż odbicg em tak bardzo deleko, ` 

> «vr jasne, amy, co już nie cieka, 
al Ohogięć RE oëaapbt lg ich ezar RF GC e 
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Długieai ulicaui rozbitą na kragię, | 

Ge. ciebie w welonach dur ën, JAK « żałobic , 

Grzmisz turkotem, głos waasny trecisż w Giżby virze s... 
Lecz kicdy w noc giyb «dy gducho, jak w zrobic 
Blask płongeych de we bruki Pale. pa r: 
Bruk lśni tak, jakby xażdy kamich miaz łzę w sobie 


tuszi ? 
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rs 
Z najś.igtsze_o ze Świętych wzigto Oe cwentarza : 
z zici Lwowa, jak Ge 1. Tue prochy nyjeli, 
Sdzie lew zwycieszi, sie leż cy na straży, 
s8poc.ywad na Twym „robie, jak na e<wansclii, 
I przyjęła däs w.piowsi odsryte „arszAawa, 
Jako serca bijace, jako spee żywe : 
boś „niecyroch, al- ogi. i zolność i stawa 
i scre pożar i slowo, jak piorun straszliwe . 
Bo « Twojej truunie, polsxi Żołnierzu Nie anany y 
płaczą oi Zo joe, g8zeluszyżę sztandzry 
napolsoństich aruii i krwawią e, Brei 
klęski i bólu zitt ung Coin $ 
Bo z Twojej trusny rota Ost roge KM, Urochów, 
rev Atreconych pls cówcih w sześtdzie giaty. trzocim 
i mka beznadzic jna, bój cybiroriah locrów . 
í krzyż szubienic = krzyży, płacz ni: sioct,krow dzieci 
Bo z Twojej truony patrzą Wicznańi Żożnic rze 
z nà Isonzo, z pod V:ńdun, z pod Gorlic, ż nad za "ny 
z pod Rarańczy, (Aniowa, chiurni bohaterzy, 
GC ae, swoję pół świata eropili ofiarnie . 
ci z lodów północy, z Białcgo liumania, 
i ci z cuontarzy iwowa, i z pól pod Arszawą, 
wszyscy, op byli Polski gp zmartwychwstania, 
sztandarauw| zwycię stwa, twitu zora xrwa ! 
Boś nie proch, ale RER TA żywa Sp fi "a 
ła.iąca straż tyranów i iecą:cie ,robów, 
płonąca, jako słońce w ołtarzu stolicy , 
Jako laspa wieczysta przed D sët Nerodu I 


antoni Bo, usłayski:i. 
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k Tan‘ tagże bzy zAKNItŁY sess Pienia sip w ogrodach , 


wylewają się m'aten nad zorane skwerki, 
Słowiki, jax eo wiosny, po al te młodych 
perlą się kasksdowo w topolnych fazieniach . 
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Szkóca mi tamtej wiosny i szwoda mi siebie : 
nie pójdę nurzać twarzy w fiołkovych kiteciach save 
Trzeba wspounieś , e Audawiea , tęsunocie się nie deih 
1 ,ranetom niechybnie nn zyë ciskać + 

Oswitną bzy w ia zion ch pożółkną E 

i Dono mogiły w podeptanych trawach s.es 

ža nä fiolctea, tę skn ią.ca w nicwoli, 
voze bzami zdaluka majowa arszawa , 


F Z [© SENK à DO 4 D AnS e zeit 
/frag <nty/ 


Zaajdżajeź wi drugi taki śród — odr | 
Ton s | tny CZAT; „ten sunny tł LUi g | 
Gornych i durnych pełen dun, 
Niczaowny ch” vad, zabavnych cnót ssas li 
"Gold m mi drugi taki kąt, 
Co tak. geg w sobie ='z siebie rad, 
„ni oglada się na %wiat ...» 
T uówcie = jakże biec i stad ?. .. 
Tab? akóent w uszach moich. brzmi 
I mino Kklętw, krakowskich gróżb =  . RZY 
Kochan twe "uh L troje p kit da . © | 
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Gdy bedziesz w miescie breng 

to już przed Ostrą Brai | | 

nogi zaniosg cię SamE . i 
nicomylnic - | 

Ot, kobciół = wieża ! 

wzwyż ażwiea cigżwie ung, 


samicni drogich tęczę 
ku tym, co w ulicy klęczą, . `, 
CZE mróz, czy azota - 


po których pnie sig do Jóry. i | 
(szmer pacierża , | 
A blask rzosisty lcet ; 
na brúki tej i ulie.ki = 
wsród wnóstwa stator kapliczki. | 
obraz kwieci .' 1 
Mięoce jasacś8 złota ` 


p 


I ty uklękniesz pewnie 

JśrÓd rozmodlonej rzeszy. 

Panna cię Święta pocieszy, 

|| e»... 'śpojrzy rzewnie. 


Witold Hulewicz 
«IASTO POD CHMURAJII 


Takich chmur, jak nad Wilnem,nie ma w żadnym kra ju. 

Tu,kiedy księżyc ciężki w nóc za pługiem kroczy, 

one mu wichrów bryzgi sypią w jasne oczy 

i skiby obsiada ją, jak: goście z wyraju. 
Tu chmury, jak leniwe w procesjach sztandary, 
zasłaniać chcą idący ża nimi Sakrament - 
chmury jak mury, chmury jak rozgłośny lament, 
chmury jak twarda rota wierności i wiary. 

à jeśli szaro tkane ~ jak strój misjonarzy. 

» jeśli z brązu lane ~ jak kark nieugięty. 

a jeśli w czerń zasnute - jak mrok tajnie święty. 
LZ jeśli w złocie kute - jak miecz Pańskiej Straży. 
Przez wieki siła w niebo buchała oparna, 
przez wieki wielka mola w planety dymiła, 
łzy na upór Sëtzen krwi tężała bryła, 

z kadzideł mgła spowiła wieże,lezendarna. 
Więc chmury cię wyboru uczą na rozstaju, 
bo chmury wiele wiedzą ,chmury wiele umię, 
chmury w twą chmurność patrzą i wszystko rozumią ... 
I przeto chmur, jak w Wilnie,w żadnym nie ma kraju. 


Ryszard Pobóg 
/pisane w Nowym Yorku/ 
WILNO 


Gdzieś przy ulicy sto czternastej, 
Gdzieś na wybrzeżu,nad Hudsonem, 
Chodzę zupełnie innym miastem - 
Ojczyzną pachnie tam i domem. 
Tak tam drzewami wiatr kołysze, 
Czasem ZC takie głosy aere, 
Jakby wiatr niósł je od Snipiszek, 


| Jakby je zbierał pod katedra. 
| Nic rtedy nie wiem,nie rozumiem 
D Uczy zachodzą mgłą i łzami, 
A Hudson tak jak Wilia szumi 
A serce drży jak w Ostrej Bramie. 


ojczyzno moja? Ziemżo eżicha. 
Ziocio Z xs.ag "Pana madenaza", 
Choć moich wozań tam nie słychać, 
Nad sobą błądzi moja dusza, 
Si e ANE) ar: p nisomyna. 
Séng: d aza joż subnay'es 
Cagetden pat mnie io Wilna 
RE tbe ży A smučki i nadzieje. 
a fla Gen ćrodao ...116zę głosy, 
MoGlivwy Sr: mm 3 Wo? ania 
0d Arzake lą Gë cs Roa: zy 
0 dzien. o szońcs Zmartwychwstaniaj 


Bock Zbieszęn: aki 
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wdabag Cię Lwowie. iLiasbo mej młodości , 
Która się dotad w moich żyłach vieni, 
Bom krew z krwi wwójżej i kość z DS kości. 
Bośmy na wicki 2 soba półączeni., 
I coś do aen mea sobie tości 
„i0hszy z Droge iwojego kańisni, 
Który. reni Leg całowałam jasna, 
© wy dep ża zem 870pA Swoja RŁAJDA. 
1 .nieraż popytem. dokad mi isć, dokad? 
Gdy już w tno tyle świeta: Sie, 
Tani udmitch uwodzacy Or sona; i , 
Wi cze» poz. ees nadmorskich Gkólic, 
kai liont Zonen śnisżyscy rumieniec 
BOW ey dite" złociatewmm do Lie, 
Nie wyk 21 ûro: say nii wy aoje miasto, 
Giziem żył 1 cssomglcio swe dzielił z aiewiastą, 
A jesi. 4. alża iedy „na 8utazd pójdz pożów, 
T zadmkałe mojo zqużcne potisk! 
Sutesć, saaja o iłon*a wik zima jak oôn, 
' 34CZ% ofge faË sda Aj 
e Diare wat: "twych uc 
dak wjmurzaję stę ż orars 
š jak ata pław-a m Wieczory 
| Btadym,przeczys SEI. 1166 3.03 sooie. 
Kocham Ce Lwówie, 
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UZIECKO + DORATE: 
„biego iata srebrnej wł 
tecmmicki wozaz: 


się kwiaców bÓźnyw sen żarzy. 
sątach słonscznik duaa zro tolity, 
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Pomiędzy krzewów obeschniętych kiście 
Niesie się jakieś przyziemne westchnienie - 
Wiatr je podrywa i na pola żenie,,. 
Cichutko szumią spada jące liście. 
W nikżłych promieniach jesiennego sżońca, 
Na krańcu parku,przy wysokiej jodie 
Śmieża mogiła w resztek kwiatów godle 
złoci się,szeptów drzew nadsłuchują ca, 
w pośpiechu wbity krzyżyk sterczy w grobie, 
Na nim napisy zmyte już przez deszeze: 
"Lat jećenaście",.. słowa jakieś jeszcze 
'I znane: "Polska niech się przyśni Tobie". 
ta | 
„Aktor Budz 
BYŁEM TE LWOWIE 


To było wezoràj,¿pewnie dzisiaj będzie, 

I jutro przyjdzie ,jak co noc we śnie. 
Świat cały stanie w rozsząlałym pędzie, 
Staną godziny,minuty i nies. e 

uyśl.moja zgaśnie,jak nad ranem gwiazda 
Noč mi odbierze nerwy, wzrok i słuch»: 

Sen mnie poniesie do mojego gniazda, 

W najdroższą wiz ję wpatrzy sie mój duch... 


Idę przez miasto ~ mój lwów jeszeze śpi, 

Jest dziwnie szaro... mgła jesienna pada... 
Nad Zamkiem pierwsze słońce krwawo tii, 
Bernardyn rannym dzwonem się rozgadał, 

Idę przez miasto,postać Iieszcza witam - 
Mickiewicz gzowę jeszcze wyżcj wznosi, 

Może o wyrok Najwyższego pyta, 

Voze c Polski wybawienie prosi. 

Idę przez miasto ~ Irzeciemu Janowi 

Korny mój pokłon składam przed cokołem: 
Pamiętasz Królu tany. w Jawororie? 

I ne Zniesieniu taniec Teój z liongołem? 

Ide przez miasto ~ jedyme na świecie. 

4 idę z trudem ~ słyszę własny krok... 

Już w Parku Stryjskim z drzewa liście leci, 
To już jest jesień — to już inny rok. 

Ide przez miasto - coraz śpiemwniej,śpieszniej, 
By mi nie zladło;nie przepadło vm mgle: 
"Pozostań przy mnie = to jeszęze za wcześnie, 
Uwierz mi Lwowie... że bez Ciebie Zle", 
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"Idę przez miasto,mi jam zieleń parkón, 
Ogrody,domki i Łyczaków nasz, 
Lzy moje niosę Orlętom u podarku 
Na Ich Omentarzyk ~ padam na twarz. 
Idé przez miasto - mój Lë jeszcze śpi... 
wyjdę na Zamek wysoko... Zawołam * 
loże się zbudzi'i odpowie mi sse 
Jeszcze nie pora, Cisza dookoła. - 
Stoję wysoko ~ miasto mgła zasnura 
Jeszcze nie mierzę, Myśl sie jeszcze łudzi.., 
W kamienną rizję uój Luči się zakuma = 
Ale gdy przyjczie pora = Lwór się zbudzi. 


To było wezoraj, pewnie dzisiaj będzie. 

I jutro przyjdzie... mój wzrok vam to powie, 
Świat się zatrzymał w rozszalałym pędzie: 
Byłem we Lwowie... 


= 


Kornel Makuszyński 


ZEGARY *L;TOT SKIE 


Kiedy wieczorne zmówiwszy pacierze, 
zaśnie spoxojnie L; óv stary, 
„tedy sgdzine rozmawia ję wieże 
I rozmawiają zegary. 
Już dawni ludzie v cichym leżą grobie, 
-wieki odeszły na ezenterz, 
A one cięgle wspominają sobie: 
"Czy też.mój bracie pamiętasz?" 
A gdy północna nastanie godzina, 
w każdym z nich tudzi się dusza. 
I wtedy wolno oporieść zacz; na 
Dostojny zegar Ratusza, `` 
To wiek i urząd przywitej mu dama, 
Iż on- zaczyna pacierze. i 
Takie s bowiem daw: niejeskie prava, 
Zs burmistrz pierwszy głos bierze. 
Ażęc dźwięczy godnie.nspa..:1«,dostojnie 
O szczęsciu io cierviEniu. Kä 
O znojach,bojach.o ssraszli:ej wojnie 
. .I o Tatarów zniesieniu. s 


O Arciszewskim zeń w ciszę wieść leci, 
Jak wzmaceniał mury 2 szańce 
I o tym,jako wielki on Jin irzeci 
Zbił i pognębił pohańce. 
Bim! Bam! - Dokoła dziwię się zegary, 
Zdumione sławy ponią 
I triumfalnie śpiewają fanfary 
I dzwonią, dzwonią,dzwonią. 
Bim! Bam! - Zadzwonił służka nieustanny, 
wodlący się co godzina, . | Ss: 
„małym kośeiółku dobrej Św.inny 
Kościelny dziad starowina.: 
„net mu głos złoty wesoło odpowie, 
Nieumęczony i świeży: 
To dwa zegary,jako dwaj bratonie, 
Z Marji uagdaleny wieży» 
à w tejże chwili daleko,dokoła 
Budzę się wszystkie, jak ptaki 
Z każdej kaplicy, z każdego kościoła 
Zegary podają znaki. 
Jeden jest tylko w ślicznym mieście Lwowie 
Zegar,co bije przed czasem, 
Bo przed wszystkimi zawsze się opowie 
Bernardyn, dźwięczący basem. 
Lecz choć się wcześniej ogłasza o chwilę 
I tym od wieków już słynie, 
Ratusz z urzędu pierwszy jest i - tyle! 
Pobożny nasz bernardynie! 
Dawno we Lwowie myśleli już o tem 
Ludzie potężni w rozumie, | 
Czemu bernardyn wcześniej wali młoteun, 
jeiąż pierwszy w zegarów tłuuie? 
I oto wszyscy utrafili w sedno, 
Głowaeze najwięksi w mieście: 
Zacny bernardyn,co ma sakwę biedną, 
leześnie chce chodzić po kweście. 


Kazimierz Tetmajer 
PIEŚŃ O JANOSIKU ZBÓJNIKU 


Z orawskiego zanku chłopcy pozierają, 
czy się popod Tatry buczsi rozwi ja ją? 
"Idzie bystra woda hań ku Kościelisku, 
chłopcy marnie giną W- orawskim zamczysku. 
Czyjże to hań chłopiec stoi u futryny? 
dy.to Jasiek z Polan,Józkowej satyny. 
Tartko siwa Goda v- Kościelisko płynie, 
ale on nie wróci ku swojej dziedzinie. 
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Mówiła mu matka: "Nie goń ty po drogach, 
by ei nie zberczały łańcuszzi na nogach. 
Nie chodź poza buki na ludzkie barany, 
byś w ciemni na zamku nie guił okowany. 
Jedynaka ciebie Pan Bóg mi zostawił, 
patrz, byś matczynego serca nie za: rwawił", 
Mówiło mu dziewczę,za-ało się łzami: 
"„asiu najmilejszy,nie chodź z Ee, 
Nie przystawaj ku nim,husary cie scawycą, 
będziesz ziąbł na mrozie popod szubieni cą . 
Głowi czkę ci zetną,zasują cię w grobie, 
siwe mojs oczy wyp ła czę po tobie, 
Jak się za Jistrzębiet cień po ziemi włóczy, 
tak za tobą wszędy lecą moje OCZY» 
Kiej mie ty odejdziesz.cóż mi haw zostanie? 
będę jak ta limba samiutka w polanie, 
darkocz mi rozplecie ino wiate,co duje, 
ino woda z „śródła lico pocałuje. 
"Zostań Jasiu w doma,zostar po niswoli, 
bo mię oć żałości młode seree boli” 
Stoi Jaś przeć nimi,wsparty na sieki erce, 
odpowiada mates i swojej frejerce: 
"Na eo mi matusiu dobrze jeść dawała? 
równo mi się widzi dolina czy skała. 
Ki e siekierą zatnę ` w sękate jawory, 
jak ta piana z wody.tak się kurzą mióry. 
widziałaś mię mat ko, jakem woz przeskoczył, 
co go Bartków Kuba na boisko toczył. 
Kiedym se wyńtinążł ciupagę na Kirzo. 
o se ludziom z okien porobiły dźwirze. 
Psaa,ehoćby jak leciał,za ogon dopadne, 
ani mię przełazy nie ogłupią żadne e 
Czyś mię to chowała na dziada w kośeieie? 
Jak się postarze ję, legnę se w popi 1615 
Jako ten Janosik pójdę po dziedzinie, 
a choćbym zaginął ~ imie ne RE nie. 
Nie płacz Hanuś dro, bo się serce żal 
przyniosę ci zza zór perłów a korali”. 
Poszedł Jasiek na zbój w góre dolinami: 
horni za nim chłopcy ide z ce.upagami. 
Jsapa Jasiek szumnie," :y soko się niesie, 
że się mało znajdzie wyższe drzewo w lesie, 
Idzie przez Orawę.aże ziemia jęczy: 
piórko mu ae niga,zbroja za nim -rzęczy. 
Swieċi mnu sie biacha z SES łańc PR. 
koł>czkani zberczy ciupagi Z oruszki er 
Flintę ma przez plecy, pisto "Let za pa sari 
nóż w mosiądz oprawny.i tak idzie lasen. 
Zadpiarałed bratou Janiezku sokole, 
jakby buk zaszuriał pomiędzy Gopoier 
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"smiało chłopcy. śriiało, jest. nari Żyd bogaty, 
bedziemy mi Kl kotii kiem ducaty » 
Choćby. tu Oramać PLO „SWO sët QY , 
Ja Sie teh tar 'oję „jako, di. K: za ję c 
Choóbyście ŻJSGNA I PUBEN o g Z" 
to ja. se AE Luna, 260 wami!" 
Bukngii mu na to LOWAT ZYSK AUE — 
sZEeroKO, daleco „Le Gil, Echo, DOLE +, 
 Nabierzemy złotą, i. Ga, worem; 
zakop CMJ W. Le SLO} pod starymi jaworem. 
Od buczka do bilczka,ąże do jamota . 
hań nasże pieniążki ;hań nasze: konoras 
FN Zbójacki hetmanie. ku GOdLROL Z góry, 
jako się gr adome med Dag ghmury”: ` 
Spadł. Jaś z zbôjnėkaniş w prawska zagrodę , 
jak ten. orzcż z wiatru na FoźLąt ko,młode. 
jie drzwi „do..obory. zadźwięczał obuszek - 
nasypie. Jaś, FAńce dukatów w fartuszek. 
Podpaliłt sc miasto na wsze cztery rogi: 
nie.chciał. po. śmie maca ci Rig ZK pola drogi. 
ZOK czyż SÉ Ga husary o GZEKWONY 
lp Ets, im kaaie niesie przez <aki,zagony. 
Przyjz chali duchem m" EE CZACYM: rjasztunku, 
dopadii ebe Wei ków PISCZĄCE abun kus 
Brcai.się | Jass ożyrów Där Się broni: 
$ "dwunastu. ap sën zait nar aiem z koni, 
A PU huzas SZAD GEIER Oaa lobro: 
i 1d Kä GEOG ile NakUGZKi 
sie Stade BE 
Bi Aë SNAAZCY ga: 
jak Poy zitrgkaca 
„kiej EPA F.2. Ee 
E ich sku it GLS CNS kę 
wiedli ich pnzi RER | cZ.eCZzjniec zamkowy. 
Tam ich rychtar ZAŃENĘL. W zamczygku wjsokiem, 
stamtąd pozierają, zap 4a ANY: a EE er, A 
Cu- Tatrom się POTOK SE Les dĄ ię przelewa, 
a Jaś patrzy za nim, Zas cony Śpiewa: 
"Po coś mie rodzi za. DEL ko BC miła? 
kiej mię wieszać pójdą Dedzies sie hańbiła, 
Już cię nie ucieszę Ga: zen. ad. robotą, 
zmarni ły ci synA+zUctwaŁośĆ izżoto. 
Pierwej ten Dunajec zwyriwie sią. ( j 
niźli mię: wypuszczą za te biaże 
Piermcji buk do nieba -ODZONI OM wyrośnie, 
; niż ja wygneam cstavek na baleto wiośnie. 
żałuj anie Zoe „GOL. sa. WS, i frasunku: 
ee na Gë dukata z i rabunku, 
Al Kieby to Bóg dał,cobjm ja się wrócił, 
rychtarem bym orał, husarami riłócił, 


3 


RK E Sr u AER ANGABEN a re — 1 «Ap gt OE beggen 
Iratowie,bratowie,co ze nna cierpicie, : fat 
ayé sie aa wolności riiodea czyni życie, 

żegnajmyż się teraz, mili towarzysze, 
Jutro nami wiatar zing zakołysze", 


"Hej. góry,polany i zielone lasy, - 
żogaany was dzisiaj na wieczyste czasy"... 
Tak oni śpiewają na zamku w okomach, 
a lanusia w lesie zawodzi przy krowach:. 
"Strzegłaś matko Jasia, jako swej źrenicy: 
dzić ci go powiodą,oj,ku szubienicy. 
Chowałaś go matko, jak tego sokoła, 
a dziś ci go rzucą do ciernego doła. 
We čnie miesiąc,gwiazdy będą się świeciły,. 
Kox ku mate przyjdzie «ój kochanek miły. 
Prędzej gniazdko lei jaskółka na hali, 
„iż się moje serce Janiczka odżali. 
Prędzej skowroneczku,sjądziesz na jeziorze, 
niż mio Jaś przytuli kp sobie w komorze. 
Kwitnie biała lilia ,kwitnie majeranek, 
ale darmo więdnie mój zielony wianek. 
sorebrzy mi się siano na stodole świeże, 
izamim je srebrzyła,sama na nim leżę. 
Nie będę ja w ślubnej chodziła sukience, 
nie pierścionka ri trza,ale krzyżyk w ręce. 
Nie Acel mi matusiu łóżeczka na dwoje: ` 
drewniana truwienka będzie łóżko moje. ` ` 
ma se weń legne i więcej nie wstang, 
zgine jak te róże z krzaka odernane. 
Parienko p om = E zaniewidziała, 
coś mi mego Jasia biedzie zabrać dała?".,. 
d stajni uatka siwa koniom jeść zakłada 
siano za drabinę i tak do nich gada: 
"Sama wan jeść daję,koniki cisawe, 
Ło mi Jasia wzięli na zazek w Orawę. 
Ani ja się moin synen nie Ap. uf 
ani on wam zgrzebźer: grzywy nie pozczesze, 
ant ja weselne posprawiam Cu gody, 
„ani 00 wau w putni nie przyniesie wody. 
Koniki eisawe,czekać go daremnie, 
czekajcie ,aż serce rozpęknie się we mnie, 
Mżża mi. zabili na wojnie daleko, | 
dziś ei mi kalowie syna na śmierć witką. 
"ole ni. zarośąie,zmarnieje chudoba, 
dyć se Pan Bóg robi,co mu się podoba". 
Vatka, j} kochanka tak za Jasiem płacze, 
on na szubienicy,a kruk nad nir kracze, 
„iater nim porusza jak ty: liście w borze, 
pójdzie Jaś do ziem..jako liść na morze. 
Osęp.ały Tatry,ino potok huczy, 
i wiatr gra po lesie,po hali ie włóczy. 
Pojedli juhasi,zaśpiewali uovie: 
"Horny Janko leży na Orawie w erobie. 
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skończy: MARI NENIE 
Dobrzy chłovcy bat La 
Hej ! Jeden po d 


Si Sgr 
obrzy chłopcy spijct: SE 
Pozniły javory EE uayu? 
ka siç pem podziały nasze 
ceł słą Longis I 
eaatebo CAOS TA 8 at 9. 20 oni; 
Waria Konopni okap sish isei av Deag, ee? tzet chi SR 1104 
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A Ẹisła tam szumi i prawi powieści =- 
wiacr kędyś od kopca Kościuszki szeleści - 
I kamień tam gada = 
I dziwy powiada EK la 
O dawnej wielkości i cześci. 
A kiedy się nocą gwar miasta uciszy, 
Ten, Ko się zaduma -= westchnienie posłyszy,,, 
To skarżą się groby -~ 
To murów żałoby = 
lo przeszłość w mogile tak dyszy. 
Hej, czasy, wy czasy ,hej,stare wy wieki, . i 
Płyniecie, jak woda tej Wisły,tej rzeki, 
Na morze ,na sine, 
Na czarną gł binę - 
I tylko szum słychać daleki... 
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Józet .eksanisy Ge äuszke, 


KRAKOJ Z KOPCA KOŚCIUSZKI 


la burych mgłach nad miaster jak okr$t-widmo w chturze 

płynie pod błękitami mawelu tron w purpurze, A 
Iglice wież kościołów: w mżach błysków i rozjarzeń 
najaczą, jak v kadzidłach,gotyckie relikwiarze, 

7a czarnymi wieżami klasztoru na Bielanach ` ` i 

upadło na Anioł Pański słońce na kolana. dies? e 
I w kornyta pokajaniu uderza w ziemię czołem: ` d 
ua zmierzchu mgły-fiolety Bóg prószy griazd popiołem. 

A miasto przez opary poczyna mżyć światłami, ` ek SA 

jak brylantowa kolia,wciśnięta w czerń=aksamit, ! 
Biecza pereł tryskają: lamp elektrycznych sznury. 
Keipżyc na piersiach nieba jak ryngraf lśni u góry. 

Płynie hejaał mariacki Anielskit: Pozdrowieniem 

wśrćd mgieł i gwiazd,jak wieków umarłych sen-westcehnienie. 


sżodzim) snz folochowski 
MIASTO NA SLASKU 
e ECH i huczy to 


jar olbrzymia orki 
Lun 5 ak pa 


ę rozdźwięcza! 
ona trud pracy wieszczące 
orem od ziemi po słońce 
3 niezliczonych kominów hut fabryk i kopalń, 
dymy - czarne i żółte i białe jak opal... 
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Słyszycie, Jk huczii młoty, „b; 
Turbiny turkotem tra jkecz? sł" 
Pr:cujẹ dniem i nocą; toż 
Wre głuchy, rytm roboty sf 
-p Dyr. 81i$ bure kominy, 7 "a 
t Piece hutnitze płoną, 
Dudnig, dudni; nasz ynya 
tung pölenisk czerwona . 
Czarna, Asuh Sip aial 4qcżŻo, 
Slęsk AERCH wtem Leś £ 
Głos. a*qACZiel i 'stal eet 
h trzewiuch zie i rytm twardy gafdęi 
głucho walg kilofy, osk: nAj 
Stuk uparty, łomot w sksły 
Ziemi h rdej wyrywa kawały a 
Ne dół, do góry, 
Do góry, o dbł, 
W „rób sztolni, 
W droczny padrone 
Dłwig:. ję zarne, kamienne plony 
Ludzie podzie'ni, ś$lęskie picronys : É 
iindyy świdry jeżdźą zzrzyteny (or 
~ Piercea, rabią wizieni rożrytejyciot 
ngst; węgiel Close g4cbiny 
Nà ŻEr"sprzgnioncj ruchu 2050: 
iiaszyna ŚPIĘ pa shos 
Już, już dranęłań, żyję, nerobi wl 
- Już; Już ilotoren bije, DE jolot 
 Deni eg błysnął BE zéi Oa pMŁsDOq Y 
Gart, świsnył ruch — ruch eh LE tow 
wist, bnist, Łłoskot+ stalowy, 4 
" Zarzyt, zgrzyt, róńny , miarowyi © 
Koła wzębióne W.ZĘDiŁo ez, 010 
- Tłoki - poupy, tłoki + burbiny/, 
rażnym | 
rytmem 
żelaznym stes 
Warczy,turkoce serce mi szyny 3 
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Swiszczące świdry wbijamy w mur, co nie widzis? %witu, 

Rwiemy go na kawały zębami dynamitu . 
Przez mrok wyżarte oczy zapadły nam w głąb oczodołów, 
Głowy od min obucnów zwisają cieżkie jek ołów . 

Schodzimy o świcie w noc głucha, wracamy, gdy dnia już nie ma =- 

Kiel Jee za nami droga i zorza drgajaca i niema . 
Ziemia jest brudna, w niebo na sera jach wsiąkaję dymy, 
Sinieje las kominów = jedyńy, ckt adlziny 

Znużeni wracamy. cisi, okryci sadzą i EES 

Proste są -~ o i życie, - a namiętności zawiłe, 

W szarym - k wszystko -~ domu, w mieszkaniu: każdego górnika 
Dymia wieczorem kartofle i zeger mie rowo tyka . 

A rankiem znów syreny, jak grożnie szumiąca rzeka, 


w; 


Wożaję, gdzie spetana śuiere bezustannie czeka:. 


Mieczysław Braun 


LD FABRYCZNA 


1rkocze Gomm kzgbami nad Łodzią czarna płyną, 
łobocza kurzawa ulic w niebo uderza ofiornie, 
zeszą je w górze szcze: 8.66 grzebienie wzniosłych kominów, 
szysskie warsztaty Green, palę się wszystkie latarnie. 
W kościożach czerwonych fabryk krążą pośpiesznie i gwarnie 
Pasy szumiące i ćżwienie i dyszą płuca olbrzymów, 


Spieszą się tkalnie, przgdzalnie, wre kolorowe ferbiarnie 
Pieśnią twórczego rozpgdu, tryskaj: strofrni hymnów ! 
Kwitnie w motorach i syczy bigkitny sen - acetylen, 
W południe dzwoni hejnałem tysiac blaszenych syrenę 
Na czarnych walcach owite rosną radosna potęga 
sukno, e.page i korty, grube włochate me rengo ,” 
W halach fabrycznych włókniarze stgsknione unoszą twarze, 
Przy nabożeństwie warsztatów turkoczą maszyn ołtarze . 


W RYTLIĘ VASZYN 
Nieruchomo przez godzin parę 
aksztart karnej stoimy warty 
przy warsztatach, karnionych snarem, 
na żeiazie i parze wspartych . 
My, rezerwuer r własne j przemocy, 
arad, ersrgia niemyczerpana ! - 
prac. jemy od rana do nocy. 
i od nocy znomu do rana . 
W aprełurach, tkalniach szpinerniach, 
przy riajerach i selfak'orech.- 
trud nam ręce zgrubił,poczcrnił.. 
pot brzdami. twarze poorał. 
` Zaveze. zarsze we dnie. czy ne śnie 
Zaiew jest w oczach i w słowach naszych, 
krzymda w każdej zakleto pieśni, 
Diech wydazta z Zoskotu maszyn . 


wl am 
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Fedu „fabryk nice już nie wstrzy ua, 
pieśni naszej nikt nie uciszy ;, 

wciąż, przy grezplach 1 damp f-ne.5 «yna ch. 
stab musimy my, robotnicy | 

My, cnerzgia niewyczerpina, 
zeneretor własnej przemocy | - 
pracujemy od nocy do rena 

i od rana znowu do nocy « 


t, 


Jan Szta audyn 
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Na pawieć znārn twoje uliczzi Poszedłbym z wie Lic nowinę 

I każda uliczko zna mnie, Jak z plastrem leśnego udiOodu, 
Na każdym karicniu twoiu BJ Serca ucieszyć ważystkie 
Przystaje r^đosno pa igó e Z zoologicznego ogrodu 


Legendy żywej litery. « Aby te biedne, 

Mí toci szcezodra dłoń pisza, Ww klatki ze „knię te zwierzęta 
Rozwiesiłbym dzis. o niej g- „ Eojeły 7 ktok się cisszy, 
Płon;;:c6, petrokate afisze . Ze mu włożono: Bet - 


sł oe 


Marian Turid . 
Seege LIST Z BYDGOSZCZY 

Ulien biegnąc spzdła nostu de kunału zs 
Prysła toflu znierciadła £ srebrzy się W.szczatkach , 
prad je porwał i niesie zielony 2 zapału , i 
tanezgey. na zakoluch, szu.i,cy W aKENo 
SE e e ee Snym podniechny bisgiam 
I zielonę przenioc;' rwie brzeg 1 przeszkody-- 
zbielały z przem żenia nudbr-.eżne ogrody » 
AŻ zuchw.lec na jwołty niebiezny-i guzy , 
sz.:lejąc = wypłyn,ł w chytrze z.stytwione sidła, 
Qszezyły go Bee ska ły zostu rys 
i porweły zc gurdło fur: pipśtia= szluzy . 
Zr chłysny t sig, Sr E d SC, KE W, qe tach 

ak głowe wslił w aroble, aż deszcz kropel echt 
aż się twarćy chwyt Śluzy $wiertelnic zzcigsnał - 
wtedy zcichł, w ar dE oh zsmenięty odzctach , 
Scichł i amrnial W oxov: ch. Duwnych..sił ostatkiem 
zwldkł się między uliczki, ogrody podwórza, , 
by bra m zgi s te berki Lu Lay, kutry, stztki. 
i pokornie spichle rzy ob: pó, podnóż:.. 
Czemu Spiechlerze nie są piłaa uj Cie 
a berlinki nie wożą juk Lei: zondol 
złotej piesni kaniłów otwarte u.ugrzu ? 


otwartemu na wszystkie błękitne swawole? 

. Wenecja... tak się tęskny zwie sen vyrobnika,.,: 
Sen rozwiał się z ostatnim słonecznym przebłyskiem, 
została tylko. "Bydgoszcz", - = w chłód liter zamyka 
dni swych zieleń, szluz twardym je wiążąc udeiskiem, 


Be ingz Z ruski 


KOCHAL! OIE KORZE 


Kocham cię; wielkie, wolns morze! 

Twoje zawrotne,błęāne drogi, 

Jrebrzyste noce ,krwawe zorze 

I twych spienionych fal rozłogi, 
'Bzarpięcych gniewnie swe obrcże, 
i twoich sżtortów zamęt srogi, ` 
Kiedy wichiure wodę orze, ` 

Skib wyrzucając białe złozi 

W nisbo zasnute nawałnica; 

Ki sdy się wichry wpół pochwyca 

I orzewalaja się po niebie 

Jak psy z łańcuchów wypuszczone:..; 
złocista, jasne czy wzburzone = 
O morze wielkie,kocham ciebie! 


ZAK Swiążawski 
GDYNIA .. 


Iy będziesz świadzmyć o naszych dniach, 
żelazny porcie twardo wparty w nadmorski piach. 

Otuarliśmy cię,bramo kraju - szewoko na świat 

I morza burzliwy zwał przed tobą posłusznie się kładł, 
Z kopalń jadą pociagi, z zagłębi i z pól, 
gdybym cię nazwać chciał rzekłbym: Polską zasobny ul, 

Płyną ku tobis okręty podróżni morskich dróg, 

powitaj wchodzących = wolnego kraju otwarty próg. 
Rośnij porcie nowej ojczyzny - życie przed nami -= 
kocham cię,nułodszy mój bracie. 


PIEŚŃ MATYNASZY 


W naszych żaglach zwiniętych śpi wielka marszruta, 

W naszych macztach śpią skrzydła lotnie jsze,niż ptak, 
W noszych mapach śpi przeztrzeń bozbrzeżnie rozsnuta, 
Puls uderza w maczynach i gra poszum flag, 
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W naszych żaglach zwinistych kpi ée oddech: świata, 
Wis tr, Go «orza EE i rzuca na 
Wi ozny ruch, który w górze z odnie" Wy Ja tez, 
Wet idzf21 ny, poczety nie ciedo:o skąd i 
Drobna igła Kotpzsu, jak z. dłoni. Ni wróży l 
Nieomylny Kiėrunes wśrbd pustki i wód , 
BOCA po'slubieni, jak Kolu.b, podróży, 
Ten sò as duch prowadzi, który Jeso Wiódł a 
Pasta z zatoki Gda kskiej m: Biuttyk i ź MIŁż, 
Pełnej złotych Zenger ;'bijżcej o Hel, 
Na morza, na Atlantyk = i dzlej i dulej, 
Niech z uasztów naszych czer"ień Zopoee i'bicl I 
Żegnajcie i wite jeie, dalekie; wybrzeża, 
Sygn.ły portów, molz, panoracy miast l 
Wiatr wyprawy nam sprzyja, puls równo SEA" 
Syreny gwiżdżę w niebo n. wyjazd i-njnzd * 
0% pozdrowione będżoie morze „ oce: ag. 
I Jär, których blady roupie rzeha sig lod | 
Flota Gen posłonem bandery rozwienej 
Jaz ojczyznę ogrounę, salutuje śriab as 


Moriz Konopnicka 
KUJAWIAK 


Kujawy, Kujawy, 
Ty stam ziecenioo l 
Obsiał eiebie sam Pan Jezus 
Żytew i pszenica. 
Nie obrodziez Jeanem 
Zo obrodzisz.drusien 
Nie kodzie ci te e SC) 
ei Dario chodził. z pługiem d- 
Nie obrodzi Arte, ' 
To obrodzi proso, | 
Nie będzie ci ten Kuj pisk 
ZA 9 chodził boso . 
"1> Nig obrodzi pros 
e obrodzi hrecz kt, 
okup i Se W kr uité we st egów 
Kaj. IV: SKO dzie! "e EZ eA . 
Kuj:wink, Kuj miak ! 
liczna Kuj wisnnka ! 
Będziewa se t'ńcow.li 
Do biełego renka . 
Stancło słoneczko, 
Zzni-bi się dzięujey 
Kiedy :ci.ten Kujawiaezek 
Oberx- tuytcuje. + 
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Józef Cze choriicz 
JASTKÓW 


Jasne słońce nad wioskami 

toczy krag swój złoty, 

Cie szżychać gdzieś, stronami, 

grzmoty i rozgrzmoty.. 

| To nie burza przemawiała 

w polu, Doc Jastkoweu, 
vo raz po raz .biły działa 
słowem piorunowem , 

Wybuchały w pszennej niwie 

płomienistae kwiaty 

rozrywały się strasz. iwie 

miny i granaty 3 
Hej.  gingli tam w ataka ch 
nasi legjonisżi ! 
Zostało ich w zbożu, w krzakach, 
Jak opadłych tiści i.v. 

Pole, pole, czy pamiętasz 

dni czwartaków krwawe ? 

Brzezin szumem dziś iw cmentarz 

wyśpiemuje sławę. ... 


GOSPODARSTWO 


Zanpurzając po łokcie ręce w czarna glebe, 

Ogorzałą.i twarda patrząc w niebo tarza, 

Widzą słohce, jak bochen, wonny. Swie żym 'ćGhlebem, 

Dla którego w gorącej pracy gospodarza., 
Rabiąc las, kiedy dzwonią o pnie ostrza Siedler, 
I trzaskają gałszie i grzmot echem dudni, 
Już widzą dom zielony, przed domem pasiekę, 
Stodożę, pełna ziarna, i żóraw przy studni . 

Gdy spocorym południem szpadle w piach uderzą, 

Uklepią gęsty nasyp, wbiją w ziemię dragi,- 

Już kipi mona radość, już widzą, już wierzą: 

Bez kreesen: są szyny i gmiżdżą pociągi ! 
Jeszcze mysl łaknie myśli i, jak ptak, się zrywa, 
Jeszcze trwośna i cicha, KE błysk zarania, 
Ale serce już Gene i myśl niecierpliwa, 
I tęsknota ogromna, która świat wyłania , 
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„esnym $item, 


Słońce bisznie po niebie, wst:jc we: 
O z'chodniej godzinie eigźżka z ZER? broczy 
+i 


l Strudzone, miesza cie: ną. am © ch. z-błąckitew , 

I wieczorny zuderzch ziem: ni w 
Przy ognisk.ch dymi;.cy 
krok jest gesty i w gêr 
Jak słońce, Spią, OZrye 


V Jak gwiazdy, Gm 8%żc%G 


Zenn oczy . 
ch p::chnie swig ym EW 
ze gwiazdy kaiccz moeno, 

i w ceiet'n; nieba chustę, 
ście późną porę nocną, 
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WIECZORNY PACIERZ 
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ło już słonko 
Wśród złotych zórz, 
? Kieknij, dziecinko, 
I piczki złóż , A 
I pod ble +xami 
Llych ł snych aiaga 
MOGI siç o speköj 
Dla n=a:.yeh gnie zd s 
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> 
D 
H 
AT 
d 


za kwiaty 
| nodzinnych pól, 
d Za tych, co płaczą 
cic WC GEN ... 
| DRM ER byś urdsł 
| I mibrnł sił 
| I br”ei on=ludzi oi 

Byś miły był l 
| Módl się, by dom ten s 
l| Wziął Bóg pod striż ` 
| I ze mateńxza DE 
KÓW z T OJCZG MSZ ge eël 


| Edwird Szytzhski. 


| BAT ZM 
| M=rzeninari ponta Swiat nie 8 04y Sii 
| chothyg, sercu Art akyzydza n' jwieksze, 


Trzeba unité „prawdzie spojrzeć w oczy , 
Prawdzie ostrej, 
d Jak nóż - 
| bez upjęzszeń 
| Sam zostaniesz z nedzę 4 UdREKĘ , 
aż do ziemi <ark zegniesz 
` corez niżej, wcięż gorźej, 
| jesli w walce uparte j 
! züorđdowĉònymn twym rekom 
milion innych mk nie pomoże » 
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W jedeń młot trieba zewrzeż: pięści 
jednako do pracy i biEita 
.. Trzeba piersi w jeden mur as$ści% - 
18% - to naprzód x 
gnaś - to pełnym gazet 
i rezem 
walie w ten mordę życia ! 
Każdy nam v boju równie bliski, 
nie ma tu «anie jszych, wiekszych strat. 
Wszyscy za niego, 
on za msz,atkich, 
kto przeciw ~ wróg, kto z nami - brat I 
Nic, że oddechu braknie w piersi 
i żc bez ofiar nie ma nie. 
Gi, qe naja ie że j walczę, pierwsi 
przyjdą do mety nowych. dni a 
Krwaro nam SŁOŃCE bnieci z nieba, 
codzień jest zachód, codzich brzask. 
Po zlęsce z nowa siłą trzeba 
podnieść się z ziemi jeszcze raz . 
W burzy zwy 'eięstno idzie do nas, 
wykute ogniem i źalazem 
Sigcej sił n pigściach i ramionach, 
aż ziemia, pehniż ta ramioneni, 
w nicb wybuchnie z nami 
razem ; l 


Andrzej Chciuk ) 
DROGA W NOC 


Pamięci chłopca z Gniezna 


Przed Indiansm uciekasz i promadzisz mnie w noe 
od Belfortu w nieznane biegniesz osią 

| jazdy, 
krzyżowa drogo reklam i ferm wystraszonych . e œ 
- wiatyk jexichś rozkazów : nad ranem napewno ! 
las. Noc. Warkot motorów. Iun dalekich mosiądz 

"> | iaz 

" Wiesz, jestem zimę cz orńy YTA D T E 
Jeszezc Wioska = * uważaj ®© ~- w srebrną łąkę we Terach 
poprzez cienie alsją dolsj w noc = znón sz 
z pod opon noc ucieka i enichocze w sprzęgłach . 
" Wasz, zapal papierosa . . . Jaka noc jest jasna . , , H 
Postój”..-. 


Potem kożo mostu = 

" Ofermmo, na zaknętach umażełbys lepitj E y 

vat - i w wikliny - na rosę* nad: nei 

« Bo w przyczepce to trzęsie, mówiłem ei WS ZE stan " 
W Znjąć e ste noy 115830 i GZE ka e do r. ne t WM z 


Wśród wiklin móły się wlok?. 
ktoś nuci piosenkę, 

podnic s ionym kożnie een jeśt sennie i głupio 
tak jak zresztą wszędzie wókół = 
" Podaj ei reke 
i w oczy się popatrz : 
poco mi obowiedrsz o miteć, o dotiu, 
pranie Ciebie nic znam, 
choć wiem, żeś "byczy chłopak -= ; 
- ja jestem że lwowa a Ty brocio ź Gniezna 
1 teraz już wszystko jedno i 
Gg nigdy, czy kiśdyś , 
niknu, czy KOMUS ët 
Porucznik idzie 2 latf rką 
o, gwiazdy już blednę 
~- seledy m 
Er dee JA E E de 
LS W war rkot sr ert 


G.- 


Sekundy tax sis sypię Jek w los drze piasek, 
że słyszysz każde ziarenko 
że widzisz, jok skada e, z nich życie i doką dŚ odchodzi 
S Tage pełzną pod las | abal 
tak blisko, Ze cheycikbyć je PEKI... X Er WWE 
Nad drog, co z brzasku przyszła, wściekły sig możdziorze 
Bt Gr le, AlcjLnG, wd Zeilen się nie Drzemii pypie " 
- Famietam, Ty taki młodzik 

ic że wtedy nie rzekł, 


nig it 
tylzo mrzi wypiawszy: " chole ra wé ep NB 

leegen IE ! i Bän 

i x ` "` 2 ` j r 

Z przed stóp mi nie uciekniesz, w noe mnie nie chcesz wołać! 
mych powolnych kroków nie kusisz Jonikad , 


p spokojnej wsi i srebrnej nocy ćrogo 4 - 4 
i - ą cienie jak witraże dużego koscioła 


- a SWicrszcze jak organy pijane nuzykg 
- a Łesknota jak pełnia srebrem w noc Tozlana 
» , , , drew”jeron sig śniła teriocjhoa pogoń 


motorów 
a ceieniom polska droga, Śnierszczom rzewna dumka 
o Marysi z boru 
oj; dana = oj, dama, 
2 żabom wsiowym w obcej Zee kumkać tak nijako , 
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jak ezkawce w polskiej gębie od ich aruenisku er» 
Oj, drogo w noc +... Diloko, dzleko do rana I! - | 
à. tyle idzie kroków Grzelów i Szymczakóy , i 
co sig bie chcieli, © są w triwajerach 
n Chole ra | ba n 


Nasza przyjażń została tam, tam gdzie Ty młodzik 
zginąłeś blady chłopcze daleko od Gniezna, 

toz cieżeo Ci było wtedy uwiera 

nad kanałem koło krzyża = | 
Kto wie czy nie lepiej nic nie czuć, nic nie znaż , 
gdy tu zamiest się zbliżać , 

droga w noc meigź trzeba odchodzić .... 


Kornel An kuszyńgszi ) 
PROSBA PIZCHU: 


i. kiedy padnę, 

A kiedy padne, 

Na ja «iej wiedzy, 
Niech nikt nie płacze, 
Brocie tułacze, 

Drodzy koledzy ! 

Zbijcicć trumienkg, 

Nuście pioscakę, ~. | 

Bylć WŁSOŁĆ ee 1 

Kamień pod vo, | 

Liśćie d pone > | 

Dajcie ni. czoło i ` 
"eil swe i, 

„łóżcie mnie m iz 3, 
Byle madobnie, 
Tok 5sdzie zakwity 
Z rosę. błekitną 
Kuicty o wiośnie .« 

|, Do trumny wicke 

Nie bijcie ćwiela, 

Koledzy moi ! 

Tylko niu cnuilg, 

Zasng r mogile, 

Lecz w pełncj zbroi - 
Piechur nicboże | 
Zesnzgóć nig tożc | 
Z reng u czoła, | 
Bo dnia' je dac żo 
Krzykną: Kolego, 

Polsk cię wein ! 


Gdy e krui ukronia 
'W naszym okopie, 
Bój ' was uznoi ; 

W pomoc przybiegnę 
I znowu Legne, 
Koledzy moi ! 


Julian Conte 


CHRYSTUS „MIASTA 


Tańczyli na moście, 
Tańczyli noc cała, 
Zbiry,katy,wyrzutbki, 
Wisielcy, prostytutki, 
Syfilitycy, nożownicy, 
Łotry,złodzieje, chlacze wódki. 
Tańczyli na moście, 
Tańczyli do rana. 
_zehracy,ladacznice, 
Warjaci, ckytre sæ icles 
Tańczyły tam ulice, 
latarmie,szmu bienice, 
RHycle. 
Tahczyli na mości 
Dostojni goście; 
Psubraty ! 
Starcy rozpustni ,strecżzyciele, 
Wstydliwi samogwaźłciciele 
Wzięli sie za ręce TIS 
Przytupywali, 
Grały harmonje,harmoniki, 
Do Svitu grali, 
Tańczyli tè% smój dziki: 
Dalej!dalej! 
żarli, pili, tańczyli . 
A był jeden OobDcy,: 
Był jeden nieznany 
Patrzyli nah  spodełba, 
Ramionaini wzruszóli, 
Spbluwali » 
Wzięli go na stronę: 
Mówili, mówili; pytali, 
Miłczał . 
Podszedł Rudy, czerwony: 
- Coś za jeden ? 
Milczał, | 


, 


zb Lon 
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Podszedł drugi, bez nosa, 
Krobciesty: 
- (oś za jeden ? 
Mil cza t . 
Podszedł pijus,nycedził: 
= (og za jeden ? 
Milczał , 
Podeszła wagdalena: 
Poznała, powiedziała ,„ . . 
r Płakał , . 
Ueichio. Coś szeptali. 
Na zienię padli . 
Płakali . 


Jan Szczawie j 


PSZENICA 


Wyrosła oxszale rilexiem czarnej gleby 

Wysoko ponsd poziom swej przybranej matki, 

W jej kłosach dojrzeweją wielkanocne chleby 

I cicho o xolędzie szepcą sny opłatki. 
Dziękczynne w błękit nieba słońcu śle spojrzenie, 
Że v l.kniącej się ulewie złota może pławić, 
Jej rozkosz w jasne pszczelne szumy się przemienia, 
Gdy riatr m markoczami jej zaczyne bami ; 

I prędko tak, tak mile dzień po dniu npłjwe, 

Jak pierwsze ranki wiosny, jędrne rzeĝgin zimnem, 

Aż wreszcie Bóg wysoki zsyła znojne żniwa, 

By uczcić łan pszenicy Spiewnych sierpów hyunei „ 


Władysłan Smoła 


NIESIELY DRZEWOM POZDROWIENIE 


Płonął las podsycany żarem rannej zorzy = 

chłongł cheżriie blask ranke i głuchy stuk siekier . 

Drzer sękste ramiona bezradnie rozłożył ` 

i giął dumne korony przed słabym człowiekiem « » » 
I tak w żałosnym rytmie walą się z łoskotem 
drzewa - i czas żre chciwie pił zębami lasy: 
Były puszcze, sę lasy - lecz co będzie potem , 
gdy ci, natury voie, wygina przed czasem ? 


I dokąd się wyniosą grarliwe gromady ` 

skrzydlatych trubedurów z te jlzs$nej opery ?. 

Kto będzie przy ognisku baśnie oboriadać, 

gdy ostatnią pobudkę zdgrają sit äerz 
Gdzie Sek itną pierwiosnki, gdy u miedz zrudziałych 
staniś wiosną; Rio jąc taryfę, cicpłym deszczem ? 
SCDE będą mróżne jów: y Gah drzewa wspaniałe ? , 
Gdz i€ będa wczcsną w ana rzylaszczki niebie szczeć” 

W tregicznci niepewności a Aa się opoce, 

czy - może,-,dzień .jubtzejszy nie będzie ostatnim . 

Wymknij y się i, choćby pod osioną BOŻY; 

zanieśmy smutnym drzewom pozdro jieni bratnie TT 


Kazimierz Wierzyński 
KAPELUSZ BIORĘ POD PACH 


z biorg pod paćhę 1 droge 
od deszczu, gdzie mie nie nie czeka 
ie nie spotkam na szczęście nikogo, 
i kłaniam się mise sag owe Kaspi 60 


4 gig EECH (aen ułcictć dé ze etet2é 
Płuca zspełniam ziðz modlitwg 'rośńg © 
10 ga sisl gëf ` angdrago mów ię: SC de siebie . 
zy. Å isotororis wro à zboża straszaki; 
| tezgryrony ch: czapkach i na jednej Mod, 
d mieęi.dają mi rtajemie znaki 1 
I uzneszą: ręce, gdy Go fich podehodżę . "KA 
sie j, ‘jak miedobrze,: jak świeżo, midodni e, 
Jaw lekko ! Sana wdal niesie ię droć"t, 
I gr piersiach młodość mb'odnowa rośnie 
"I jestem chyba podobny 2? BOGA. 
Jakem szczęśliwy - por jiedzie nie umiem ! 
O, mieć tak duszę. do słońca eg mianą Pome z: 
Teraz "to wiem: już i.doórze 'rozumien, 
Czemu ujrzałem świat o piatej: rano 
OD, trawy mokre p żółte: soleiny , 
'Glisty, ze szczclin wyłeżęące szrycie, 
Plamy wsi białych, Se ikari pi'i młyny, 
O, mó j bezbrzeżny, bezdenny zachwycie ! 
134 Og droga moja, deszezami umyta | 
(esl wysuszana paru ją er spieką t | b 
— Niet- mie, gdzie zechcesz, jeno niech zaknita 
' Przede mna zawsze truc modre* dalexo .. 


a 


Julia Tur: im 
PRAD MS 


SKWAR NEDZARZY- 


I „ętno i eiepł2 i mara 

Cieknie woda z zatkanezo kranu; 

Ale sę mrożne, rośne szkłai, å 

I wonny arak pochnie z nurtów mezażranu . 

Gdy pani z pierwszego piętra przechodzi w chłodnej sieni, 
Snuje się za nip przeniew me jovwych perfum : Dez, e . 
Ale dla nos. z czwarte.o. nienc tej wiosennej jesieni, 

Od rana weli przez okno słońce, płomienny bies . 

Nieme. w mieszkaniu cienie. 3losk szydzi z suchych nedzarzy. 

Strych duszny trzeszczy nad głową. pali się szorstki dnach, 

Tynk sklerotycznych murów pgke. rapiennie się praży, 

Kruszy. się i opada na żer okiennych blach - 

Roją się muchy mkciwe no ł$żku, na zżółkłej gazecie, 

Na migsie obmierzłym, na stole, bzyka ję, nudzą,tnę, 
Spokój i chłód jest tylko w cienistym miejskim szalecie, 
Bo na podwórzu w klocce muszyska w upale geg, 

A na ulicach asfalt gotują w kotle, Ali sa. e 

Tłuką kamienie no stosie. Dusz} się.iuszą truc. 

Pęka ze Bmiechu i skwaru bies biaży z mordą łysą, 

Proch miałki kohskiego łejna wdyche nędzarzom do płuc, 
Wrzeszczę aut kirawany, rozbłyskane i wkciekłe . . . 
Panonie jedwabni i chi dni ! Nie znacie naszych nóg ! 
Jakie sę porunione, jewie br. dne i spiekłe, 

Storte w zdartych trzewikoch o rozpolony bruk ! 

„ « . Pani z pierwszego piętra v kaflonej białej wannie 

Konwalje mydeł picnnych natryskiem rzcsistym zmywa, 

Pan cytrynowe lody podaje w eltanie pannie, 

W dzbanie wina zimnego Lë porzębany aire, 

A my dopiero n niedzielę ze miasto wlec się będziemy, 
Koślawi, starzy, biedni, przez piachy, w pocie, spiece, 
Aż kilka drzew znajdziemy, nad jaxig brzeg zejdzieny, 

. Siqadziemy, odetchniemy przy zielonczwćj rzece. g 

Nudn” jest przesłodzoni mleczne herbate z butelki, 

Straszna jest bułka z muszem. stopnizsłym. Łółtym jak miód, 

Ale jest cisza nad rzeka i spokój , spokój vielki, 

Od stóp, pluszczęcych się « wodzie, studzienny ciagnie chłód, 
Już wieczór luby zewiewa; rietrzyk u rękawy się vtula, 
Deszcz kropi . . . toczy po.vodzie kregi z niebiańskich łez 
Siedzimy, wpatrzeni w głsbinę, gdzie, jak czermona kula, 
Na biegły krwią ze wseiekłczei, zdycha piomienny bies . 


Di 


Geiazdy w oknie wagonu, Guizd drze duszną ciszę. Kir 
Zgrzyt zvrotnie zarżał żmiechem ku którymś wakacjom — f 
+ + + 8 pennis w kregu lampy dziś pasjans Hie nyszedł . . / 

- zmalnie . . . staje, .'. Zgiełk, Stacja ! . . O,nieznana ste GP, 
Naprzeór mej tesknocie noce srebret: się gwieżdzi i 
= drżą serdcczne okrzyki żegnańh i powitań *' 
ludzie starzy i młódzi, mie jscomi, przyjezdni 

+ «Bpieszą się, nagg kasta - Xtoś o co8 "mnie pyta S 
Sg gię ckpieszy - im tylko = ja mar "Eat czósu ` VW 

knf Euren dalej nikt nie wyjdzie po mnie "en k otua 

/ Con die: spisz jeszcze ? Pasjanś$'1 = NATRO botesuj +, d 

Noc. Siedłem cicho w KaGie. I botje się wspónriejń ©, 42,0 
Kiedy jak semafory tej stefi nicznanej . 

., rozłoża sig najdrożsże ramiońu witznióm ` z 
"vrkiedy jókig i z. 


A rytm osi jest edziyny. Tar . go 
/ . . Król kieromy'za trè rejeg= vU? 

Podnieś , ao 7 Lë? A 
„Semafory opadły. Zagusły! Gzerwonó. 008007] 
Dun worse w zwwotnicitch. I niepokój ucichł. 

Znowu noe podskoczyła ku oknorr wóżonów , 
| arrytm osi jest jeah: wrócić = wrócić = wrócić ~ 
1 Łaźdiod ta G 17320 O:ISEWYCA LG éi 


zs 
s + ee A ~ 


Stenisław Wyspicñssie © 


i Ich o H — KE > 
„28 Beton: Go4g bica, Twbrezy Duch, >l 
ni bb myśli godnt wzbudził w nas, 
„ Eu tobie wenosim wzrok i słuch 
spólnie, żyjący, wzrośli wraz. d 
tir Etbrg się zniesz biesiada dusz, 
Wsze chmogzcego Boży der, 
vpłor teniem duszou piętńo włóż, 
Jy J przez: czułość serc, zdrój żywy, że. 
Zdrój Da we gicdem darów łask, 
„Prawica Gien ojcze wskrżcsz, ` 
'wiObrzgdżie roztocz wieszczy Hits, 
we słońce dusze vw lot Twój bierz. 
Zestap światłości w zmysłów mrok, 
dobądź serc naszych znpnł z łon, 
by człowiek przemógł eielsk trok 
i mocen wzniósł się a męski ton. 


ORĘDZIE -*. 


Dotychczas zcstsły vydane nastepujace, zeszyty 


materiałów Polskiej Y.i. 0. A. 
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Seria I. Obchody i uroczystości DER E SED 
Nr. 1, CL: Listopada W, wyczerpane 

V % 29 listopeda WW 

` d, Boże Narodzenie ; m 

M sdas 28 . Ibycznia | eż ył: s 

" Ze 19 Marca 4 

VW Be  ,38 „Maja. e " 

ię 7.  Bwigto Morza a 

1t Ra, A Sierpnia | n 

" 9. 425 Misrpnia' ; i 

" JC Polski Hrzesier ebe | n 

Seria II. Hi storia 
Nr. "I. Stosinki polsko=franau skie 'w toku dziejów 
-Wwy CZ € rp€ ne 
J 8, Polsta 1 litwa n dziejowym stosunku 

o -wyczerpane 
8 de Położenie geograficzne Polski a jej dzieje 
-Wy CZE rpane 

" Ze Józef Piłsudski na tle «póki n 

M 5. Ignacy Jan Pedcrewski " 

8 6, Zarys historii Francji wad NE. 


Seria III. - Litęretura muzyka, sztuka Te. 
R" PIES piesni -kuz.Z. Dyget „Sł.J.Paczkowski 


i ! -Wy cz 6rpane 
" *  B. Zbiór koled = Harm. E, Berger i E.Jodńowski 

a -wy OS rpane 
" - 3, Współczesna literatura polska z psrspektywy 


roku 1941 — J.Paczkowski ” -Wy CZE rpane 
"` 4, Bitwa pod Grunwaldem /wyj». "z powieści Krzy- 
8 Żacy — H.Sien kiewioz /. " -vy cze rpane 
AT E E oa wierszy CS, It 
s 6. Zbiór wierszy Cz. II. 
Serie IV. SE SR i zegednienia goszodaręze 
Nr. „ Lgipt=Sudan-4b isynia : g ny æ zrpanńc 
WË TE Bliskicgo Wsehodu y 
"t 3.  Rosjo Sowie cka s ? bé 
" +. Japonia-Sjam-Indochiny y 
" 5. Stany Zjednoczone Am: ryki Płn. n 
Ir 6. ` hiny-Indie. Holenderskie . $ 
n 7e Budora Imperium Brytyjssicego e 
n 8, Czcchostowacja 3 


Seria V. 
Seria VI, 


Seria VII, 


Seria VIII. 


Seria IX, 


Nr. 
" 10 . 
"AD: 


NO. Loge) 


Biblioteka 
Główna 
UMK Toruń 
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Niemcy wspóźłcze sne wyczerpane 


„Francuskie Imperium kolonialne 
Współczesna Francja 


Zagadnienia og6ln0-moralne 


EZ 


E? 


Prawo 
Mes 


Wiedza praktyczna/techniką handel, r 


Nr. Ll. 


H 


Hrzesgle 
Nr. 
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o,ustroje,sprawy społeczne ...-.. 
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Gawęda o kraju naszym: 


WI 


rolnictwo medycyna itp,/ 


zapobieganie chorobom e kompaniach pracy 
- Dr. ileksander Sandecki . ~ wyczerpane 


Historia rozwoju lotnictwa /3alony / 
- inżź.ilieczysłam Rzechuła - 


" 
HI 


Historia rozwoju lotn nictwa /Samoloty/ 


- inż.lMieczysźław Rzechuża - 
Jasz układ planetarny - 
Geer kurs języka angielskiego 

- prof.dr.Gustaw Przychocki 

Eis storia rozwoju lotnictwa/Sgilniki/ 
- inż.Nieczysław Rzechuła S 

Pierwsza pomo c W „naszych wypadkach 
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WA felietony wiecha/ 

„z dnia 20 lipca 1944 fa 
z dnia 10 sierpnia 1943 r. 
z dnia l września .1945 nr. 
z dnia 30 września 1945 r. 
z dnia 10 paźaziern.1945 r. 
z dnia 1 listopada 1943 r. 


aziałalności Polskiej Y,M.C.A. , 
za okres do miesiaca lipca 134ł r, " 
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